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W p oprzedn im  N -rze  11 ..Szańca" p i­
sa liśm y  o E uropie , b io rące j od N iem iec 
lekcje  ideoznaw stw a i m yślen ia  zb io row e­
go, oraz o ciężkich  kosztach  te j „pom ocy 
n au k o w ej" , ja k ie  ponosi n iećylko E uropa, 
lecz bodaj i św ia t cały. O becnie w a rto  za­
stanow ić  się, ja k im  też kosztem  dzisiejszy  
„k o rep e ty to r"  E u ropy  doszedł do sw ej 
im p o n u jące j „w iedzy".

Bo jeś li n a ró d  n iem ieck i podb ił E uropę, 
zy sk a ł o lb rzym ie  „L eb en srau m ", im p e ­
riu m , n a jp o tężn ie jszą  a rm ię , n iew oln iczą  
p racę  m ilionów  — to  czem ś p rzecie  m u ­
siał, lub  m usi za to  zapłacić, coś w zam ian  
m usia ł, lub  m usi strac ić .

W iem y, że od p a ru  w ieków , op ę tan y  
p ru sk im  „ko lek tyw izm em  p ań stw o w y m ", 
k ręp o w ał i tłu m ił w zlo ty  in d y w id u a ln e , 
zastępow ał sp ręży n ą  drillu. żyw ego d u ­
cha n a ro d u . Że „w idzia ł w  in n y ch  zaw sze 
sw oich w rogów , a w  sobie w roga  innych ; 
m a rzy ł o cudzej szkodzie d la  w łasnego  p o ­
ży tku ; dąży ł —■ je?ii n ie  do zape łn ien ia  
sobą całego św ia ta , to p rzy n a jm n ie j —  do 
zam iany  in n y ch  w  g rom adę  niższego rz ę ­
d u " . G dyby  w ięc s tra c ił sam ą  ty lk o  m oż­
ność sw obodnego rozw o ju  osobow ości, 
gdyb.. zap łac ił V ^ W robnfe*itfeitf poziom u 
d u ch a  sw ych  jed n o stek , to ju ż  ta  cena 
b y łab y  n ad m ie rn a  za w szystk ie  tam te  zdo ­
bycze.

W  rzeczyw istości n a ró d  n iem ieck i s t r a ­
cił znaczn ie  w ięcej, w łaśc iw ie  —  w szy st­
ko, bo n aw e t p raw o  do is tn ien ia ...

„M ieliśm y tego p rzy k ład y  na  A sy ry j-  
czykach, na  M ongołach. O ba te  lu d y  ta ­
k im  w łaśn ie  kosztem  w y tw o rzy ły  n iegdyś 
d łu g o trw a łą , zd u m iew a jącą  państw ow ość, 
i oba zm a rń ia ły  z czasem , zad ław ione n ie ­
naw iścią , ja k ą  g rom adziły  w  sobie i ku  
sobie".

N aród , k tó reg o  ch lu b n em  zadan iem , 
m is ją  w y łączną  i celem  jed y n y m  je s t być 
w ieczystą  g roźbą  d la  o toczenia, trzy m ać  
w  u staw iczne j czujności i n ap ięc iu  n e rw y  
in n y ch  narodów , —  ta k  sam o n ie  m a p r a ­
w a do is tn ien ia , ja k  n ie  m oże go m ieć 
b sn d a   ̂zbójów , g ra su jąca  n a  ro z s ta jn y c h  
drogach . I ja k  k ażd a  ta k a  b an d a  p rędze j 
czy później n ie  u n ik n ie  sw ego losu, ta k  i 
n a d  n a ro d em  n iem ieck im  zaw isła  g roźba 
sam osądu  ze s tro n y  doprow adzonej do 
rozpaczy ludzkości.

Is tn ien ie  żm ij jad o w ity ch , z łośliw ych  in ­
sek tów , szarańczy , b a k te r ji , zarazków  — 
być m oże je s t uzasadn ione  w  n iezn an y ch  
nam  p lan ac h  stw orzen ia , a le  w  s to su n ­
k ach  ludzk ich , w  dostępnej d la  n a s  ska li 
p o jm o w an ia  —• n ie  m a ono ra c j i  b y tu . 
P ra w e m  ludzkości, a tak że  je j obow iąz­
k iem . je s t w a lk a  n ie u s ta ją c a  w szelk iem i 
rozpo rządza inem i ś ro d k am i i s itam i z tem  
w szystk iem , co zag raża  je j w łasn em u  is t­
n ien iu .

K to. zam ias t tęp ien ia  ogniem  ch m u ry  
szarańczy , zaczn ie  filozofow ać czy m a do 
tego  p raw o  —  te n  rych ło  zginie sam  z 
g łodu  na  ogołoconej z w szelk iego  poży­
w ien ia  ziem i.

-Podziwiany je s t „gen jusz  n iem ieck i" , o- 
s law io n a  je s t n iem iecka  n au k a , za dog­
m a t uchodzi „o lb rzym i w k ład "  n iem ieck i 
do s k a rb n ;cy k u ltu ry , w iedzy, a zw łaszcza 
te c h n !ki.

P R A W O  J £  Z  D Y
„N iem cy to  je d n a k  w ielb? naród" ... T a ­

k ą  o p in ję  słyszy  się pow szechnie, a  jeszcze 
pow szechniej czyta . Szczególnie g o rliw y ­
m i aposto łam i k u ltu  N iem iec byli... Żydzi. 
A  ja k  to  tam  je s t nap raw dę?

Z rozleg łej dz iedz iny  w ynalazków  e u ­
ro p e jsk ich , k tó re  p rze tw o rzy ły  życie n o ­
w oczesne, do N iem ców  n fleżą  bezsporn ie  
ty lko  dw a: p ro ch u  i gazów  tru jący ch ... Ju ż  
d ru k , p rzy p isy w an y  G u tenbergow i, n ie  
m oże być zaliczony na  ich rach u n ek , bo 
an i G u ten b erg  n ie  by ł n aw e t 50-c iopro - 
cen tow ym  N iem cem , an i n ie  sam  d ru k  
w ynalaz ł. M aszyna parow a, ko lej, p a ro ­
w iec, sam ochód, gaz św ie tlny , e lek try cz ­
ność, dynam o, te le g ra f  te lefon , rad jo , s a ­
m olot, łódź podw odna, czołg —  żaden  z 
tych  w y n alazk ó w  n ie  należy  dc N iem ców , 
m im o, że je s t ich przeszło  70 m iljonów , 
m im o ich trzy d z ies tu  u n iw ersy te tó w  i n ie ­
zliczonych lab o ra to rjó w .

N aukę  now oczesną p ostaw ili n a  nogi 
i p ch n ę li nap rzó d  W łosi, A nglicy  i F ra n ­
cuzi. (N iem cy b y li i są specjalistańni w 
n ac iąg an iu  i fa łszow an iu  n au k i d la  sw ych  
celów  politycznych? no". gdy idzie o P o l­
skę. D em asku jem y  tą y -  tio m  a rty k u łó w  
w „S zańcu").

Z po tężnych  p rąd ó w  i k ie ru n k ó w  w 
sztuce —• żadnego n ie  stw orzy li N iem cy. 
W a rc h ite k tu rz e  n a w e t gotyk, "rek lam o­
w an y  jak o  w y k w it du ch a  germ ańsk iego , 
pochodzi z F ran c ji. W rzeźb ie  i m a la r ­
s tw ie  w szystko  stw orzy li ciż sam i W łosi, 
F ran cu z i i A nglicy , a  obok n ich  jeszcze 
H o lend rzy  i H iszpanie. Ż adna  z fo rm  n o ­
w oży tnej poezji i l i te ra tu ry  n ie  p o w sta ła  
w  N iem czech, toż sam o dotyczy m uzyki, 
k tó rą  N iem cy w praw dzie , rozw inę li b o g a­
to, a le n a  w sp an ia łe j podstaw ie  w łosk ie j. 
N ie n a leży  p rzy  tem  zapom inać, że M o­
z a rt m a w  sobie k rew  czeską, B eethoven  
je s t w łaśc iw ie  H o lend rem , a  W agner, sk a ­
zany  n a  śm ierć  w  r. 1848. bo la ł n ad  tem , 
że u ro d z ił się N iem cem , gdyż n a  całym  
obszarze legend  i dziejów  naro d o w y ch  
n iem ieck ich  n ie  zna laz ł n ic  godnego sw ych  
w zn iosłych  i sz lachetnych  n a tch n ień  (s tąd  
b re to ń sk ie  legendy  w  P a rcew a lu  i T r is ta ­
n ie  z Izoldą, s tąd  opera  „K ościuszko", 
k tó re j N ięm cy w  św ia t nie w y p u śc ili) .

R e fo rm ac ja  i socjalizm , d w a w 'e lk 'e  
ru c h y  społeczne, k tó ry ch  źródło  N iem cy 
lo k u ją  u  siebie, a  k tó re  ta k  o lbrzym i 
w p ływ  w y w arły  n a  losy ludów  e u ro p e j­
skich , b y n a jm n ie j n ie  z N iem iec się w y ­
w odzą/ L u th e r  sam  p o d k reś la ł, że idzie po 
drodze, u to ro w an e j przez C zecha H usa. 
O jcam i socja lizm u  b y li F rancuz i, B ab eu f 
i P ro u d h o n , a  znów  M arx  b y ł w praw dzie  
n iem ieck im , lecz — Żydem .

N iem cy, św ie tn i o rg an iza to rzy  i w y k o ­
n aw cy  n igdy  je d n a k  n ie  p rz e ja w ia li d u ­
cha  in ic ja ty w y . 3 -m ilijonow y  n a ró d  N o r­
w egów  w ięcej w y d a ł ludzi n a tch n ien ia , 
niż 70 m iljonów  N iem ców . Z resz tą  i z ta  
o rg an izac ią  też  n ie  ze w szystk iem  i n ie  
w e w szystk iem ... B yli nu . N iem cy zaw sze 
doskona łym i kolonistam i, a le  n ik t  n ie  
w skaże  N iem ca kolonizatora.

T a jem n ica  „w ielkości" n iem ieck ie j jest 
fak t, że ła tw ie j o rgan izow ać się na  tle  in ­
s ty n k tó w  niższych, n iż  n a  tle  w yższych. 
S tąd  p o w sta ł n iem ieck i „ko lek tyw izm

p ań stw o w y ", s tąd  ten  sły n n y  n iem ieck i 
„ ład" , n a s taw io n y  w yłączn ie , ua  to, co je s t  
d ostępne  d la  p rzec ię tności i n a rzu ca jący  
tę  p rzecię tność  ca łem u  spo łeczeństw u.

Czy je d n a k  pom im o w szystko  p rzy ró w ­
n a n ie  n a ro d u  n iem ieck iego  do zb io row iska  
żm ij jad o w ity ch  lu b  z łośliw ych  insek tów , 
k tó re  d la  d o b ra  cz łow ieka w in n y  być 
ro zd ep tan e  i un ices tw ione , n ie  b rzm i —  
je ś li ju ż  n ie  ja k  b luźu ie rstw o , to  co n a j­
m nie j —  ja k  n iesm aczna p rzesada?

—  T edy  p osłucha jm y , co o sw ych  ro d a ­
k ach  m ów i je d e n  z w y b itn ie jszych  i b a r ­
dzo poczy tnych  p isa rzy  n iem ieckich , L eo ­
po ld  Z ieg ler w  książce: D er deu tsche
M ensch, w y d an e j w  B erlin ie w  r. 1916, a 
w ięc podczas p ierw szej w o jn y  św ia tow ej:

„N ie je s t p rzy p ad k iem , że nasze n a ro ­
dow e epos, N ibe lungen lied , ta  p ie śń  nad  
p ieśn iam i zem sty  i n ienaw iśc i, ze w szy st­
k ich  tem ató w  poezji sta ro n iem ieck ie j n a j ­
s iln ie j p o b udza ła  w y b itn e  in d y w id u a ln o ś­
ci u  nas. Je ś li  p rzypom nim y  sobie ty ch  
N iem ców , k tó rzy  w  św iadom ości sw ego 
n a ro d u  uchodzą za p rzed staw ic ie li i ek s- 
p o n en tćw  is to ty  na ro d o w ej, to  spostrze ­
żem y, m oże n ie  bez zd um ien ia  (!)., że lu ­
dzie ci odznaczali się  n iezaprzeczonym  
darem  (!) n ienaw iści.

„W zrok czepia się całego szeregu w y ­
b ra n y c h  duchów , ja k : L u th e r, H iitten ,
L essing , F ry d e ry k  II, Sch ille r, S ch o p en ­
h a u e r , K le is t, B ism arck , N ietzsche —  że 
w y ław iam y  ty lk o  n iek tó ry ch  n a  tra f . Czyż 
n ie  n ien aw id z ili on i m ocno i zaw zięcie, 
b ez  lito śc i i w zględu , k rzep k o  i rubaszn ie , 
ja k  L u th e r , albo  jadow ic ie  i z ca łą  b y s trą  
złośliw ością, ja k  F ry d e ry k  II?  Co w ięce j— 
czy ca łe  ich życie n ie  je s t w  sw em  w n ę trzu  
z ro śn ię te  z n ien aw iśc ią  do kogoś lu b  cze­
goś, co s taw a ło  im  w  d rodze  do po ję tego  
przez  n ich  ob razu  św ia ta?  A  G oethe, sam  
w ie lk i G oethe! K tóż ośm ieli się  u trz y m y ­
w ać, że on n ie  n ien aw id z ił aż do o b rzy d li­
w ości, aż do m an ji, k tó ra  n ie  opuści ż ad ­
ne j sposobności, by  p rzec iw n ik a  poniżyć, 
w y staw ić  n a  pośm iew isko , w sty d  i p o g a r­
dę? K to  s ły szał G oethego  m ów iącego o 
N ew tonie , k to  w ie, że H en ry k  K le is t m o­
d lił się  o zam o rd o w an ie  N epoleona i n a p i­
sa ł K atechizm  n ienaw iści, albo  że B is­
m a rc k  n ien aw id z ił n iek tó ry ch  (? )  ludzi 
aż do u n ice s tw ian ia  ich w  ro jen iach  nocy 
bezsennych  (g łów n ie  socja listów  i P o la ­
ków ...), te n  n ie  p ope łn i b łędu , u w aża jąc , 
że co n a jm n ie j w y b rań cy  7. pośród N iem ­
ców  rozum ieli s ię  (!) n a  n ienaw idzen iu" ...

„N ienaw idzili, trz e b a  w yznać, a  sp raw a  
n ie  m ia ła  się tak , żeby n ien aw iść  ich b y ła  
rzeczą  osobną d la  siebie, a  ich czyny, ich 
dzieło, sp raw ą  znów  osobną. N ie m ożna 
u su n ąć  tego ry su , tak , ja k b y  to  się chcia ło  
u su n ąć  słabości i g łu p stw a  jak iegoś dz ie l­
nego z resz tą  człow ieka. Z tą  n ienaw iśc ią , 
w  n ie j racze j, w yżyw ali się, ona u sk rz y d ­
la ła  ich  i p o d ry w ała  k u  rzeczom  n 'e p o -  
w szedn im , ona to  m oże ich  w olę gęsto- 
k rw is tą , zsiad łą , w p ra w ia ła  w e w rzący 
ruch , w  n ie j zn a jd o w ali oni pobudzen ie  do 
w ażen ia  się n a  ostateczność".

T acy  to  b y li n a jw y b ra ń s i z w y b ran y cn  
„w ielk iego  n a ro d u "  '.hem ieckiego... T a k i­
m i też  są  dziś H itle r , H ess, G oering , G oeb-

(D okończenie na s tr. 5-ej)



S Z A N I E Ć N r. 12 (61)

N I E Z A P O M N I A N A  R O C Z N I C A
D w adzieścia  la t .  W m a ju  1921 r. trzec i 

raz  zb ro jn ie  zam an ifes to w ał Ś ląsk  sw ą 
w olę p rzynależności do P o lsk i. I w o la  ta  
zw yciężyła. Ci, k tó rzy  u rodzili się w śród  
h u k u  dzia ł pow stańczych , dziś ju ż  u trz y ­
m a ją  w  garśc i k a rab in . H uk  a rm a t i ło ­
sk o t k a rab in ó w  m aszynow ych  w ita ł ich 
n iem ow lęctw o  i będzie  w itał ich  m ęskość. 
T e raz  jeszcze n a  Ś ląsku  cicho. A le cisza 
p an o w ała  tam  la t 600 i w  m ej do jrza ła , 
ok rzep ła , zw ycięży ła  polskość. Ś ląsk  zaw ­
sze b y ł P o lsk ą  p racy , m ilczen ia  i zw ycię­
stw a.

600 la t  pozbaw ien i e lem en tu  k ie ro w n i­
czego, pozostaw ien i sam i sobie, p rz e trw a ­
li aż, do zw ycięstw a szarzy1 ludz ie  Ś ląska. 
O d p ó łto ra  ro k u  też  n ik t n im i n ie  k ie ru je . 
Zm ieciono ca łą  in te ligenc ję , zd ław iono  
w szystko, cę> ślady  P o lsk i rep rezen to w ało  
i pow iedziano: „ to  je s t Rzesza, a w y je ­
steście  N iem cam i"; pow iedziano  też: „k to  
je s t P o lak iem , m usi z te j ziem i zn iknąć".

B ądźm y spokojn i. Ci, k tó rzy  -zostali •— 
N iem cam i n ie  są  i n ie  będą! Może raz i w as 
ich  n iem e k łam stw o . S k łam ali, bo w ie ­
dzieli, że o d erw an i od sw ojej ziem i n ie 
w szyscy w y trw a ją . R azi w as może ich s ła ­
bość, p am ię ta jc ie  w ięc, że „słabości" te j 
n ie  pokona ły  przem ożne siły  przez 600 la t. 
T ych  600 la t życia poza P o lsk ą  m usia ło  
odbić się n a  psychice Ś lązaków , m usiało  
stw orzyć  w łasn e  ścieżki, w łasne, odm ieią- 
n e  od naszych  sposoby p rze trw an ia . M y 
p rze trw a liśm y  w  zw arte j, liczebnie w ie l­
k ie j m asie . O ni jak o  m asa  liczebn ie  słaba.

Inaczej broni, h ę  Silny, a inaczej słaby . 
Czy się to  ko- podoba czy nie, to  p raw o  
życia dzia ła  i b ęd fie  działać. I to  p raw o  
życia obow iązuje  Śląsk," k tó ry  dziś je s t 
„n iem ieck i", po to, b y  ju tro  czw artem  
p o w stan iem  zd ław ić tych , k tó rzy  chcą n a d  
jego w olą zapanow ać; tych , k tó rzy  w y - 
k a lk u lo w a li sobie, że m ając  w  rę k u  oręż, 
m ożna rządzić  św iatem .

Dziś, w b rew  pozorom , sy tu ac ja  na  Ś lą ­
sku lepsza jest, niż w  la ta c h  1918— 21. Ż y­
cie w  niepodległości u g ru n to w a ło  w  Ś lą ­
zakach  św iadom ość 'po lską . P ow ażn ie  z a ­
ta r ły  się różnice w y n ik a jąc e  z tego, że 
Ś ląsk  p rzez , tyk-- w ieków  b y ł poza ra m a m i 
po lsk iego  org 'n nu państw ow ego . Ś ląza­
cy p rze łam ali tez sztuczne zapory , u trz y ­
m u jące  ich  paszcz, se tk i la t  w  g ran icach  
jed n e j w arstw y  społecznej: w  ciągu  20 la t 
w yrosło  n a  Ś ląsku  ty leż  roczn ików  in te ­
ligencji, k tó ra  choć m u sia ła  ś lą s k  opuś 
cić, z a c h o w a ła ‘j ednak sw ój w p ły w  n a  ro ­
dzinę i otoczenie. Poza ty m  pozostali p rz e ­
cież i k rzepcy  są jeszcze ci, k tó rzy  tr z y ­
k ro tn ie  ch w y ta li za. b roń , by  N iem ców  w y ­
pędzić . A  ja k  zachow ała się w e w rześn iu  
1939 r. m łodzież, ja k  za reagow ały  n a  n a ­
ja zd  n iem ieck i dzieci śląsk ie? Czy w iecie, 
że w  K atow icach  b ro n ili się śląscy  h a rc e ­
rze, ju ż  po opuszczeniu  m ia s ta  p rzez  n a ­
sze w ojska?  Czy sądzicie, te  ci pow stańcy  
śląscy, ci w ychow ankow ie  po lsk ich  szkół, 
ci chłopcy 12-letn i n a  w łasn ą  ręk ę  ogn iem  
k a ra b in ó w  w ita jący  n iem ieck ie  w o jska , 
sam i n ie  p o z o s ta li ,P o la k a m i i n ie  u trz y -  ■ 
m ali polskości Ś ląska?  W ielu z n ich  za­

m ordow ano , w ie lu  g in ie  w  obozach k o n ­
cen tracy jn y ch ! P ozosta ła  je d n a k  bezim ien­
na  m asa, bezim ienny , go tow y  do skoku  
Ś ląsk, k tó ry  m u s ia ł za ta ić  sw ą polskość, 
n igdy  się je d n a k  je j n ie  w yrzekn ie , ja k  
człow iek n ie  je s t w  m ożności zm ien ić  k ie ­
ru n k u  ob iegu  sw ej k rw i.

N iem cy w  szale try u m fu  sądzili, że m a­
sy  do „ich  Ś ląska" p rzy łączone, zasym ilu ­
ją  się szybko. Z apom nieli o tem , że przez 
6 w ieków  Ś lązaków  ju ż  asym ilow ali, że 
in te lig en c ji ś ląsk ie j n ie  było, a  m im o to 
zw yk ły  g ó rn ik  ś lą sk i skoczył im  do g a r ­
d ła . Dziś, gdy  g ó rn ik  te n  je s t ju ż  d o jrz a ­
ły m  P o lak iem , a  syn  jego  w alczy  w  a rm ii 
po lsk ie j n a  obczyźnie, n ie  ty lko  w  odpo­
w iedn im  m om encie zap łac i on za n iew olę, 
lecz rozbudzi też  św iadom ość na ro d o w ą  
sw ego b ra ta  z „ tam te j s tro n y " , by  razem  
z n im  w rócić  do Polsk i.

W  d w u d ziestą  roczn icę trzeciego  z ry w u  
k u  Polsce, pozd raw iam y  C ię L u d u  śląsk i, 
L u d u , k tó ry ś  n ig d y  o Polsce n ie  zapo­
m n ia ł. Ś lem y Ci słow a p o k rzep ien ia  i o- 
tu ch y . O b o ję tn ą  dziś je s t T w a m aska, za 
k tó rą  m usia łeś się u k ry ć , w ażne ty lko  to, 
że je s te ś  i chcesz być z nam i. O bo ję tne  
je s t dzisia j T w e m ilczenie, w ażne to, żs 
p am ię tasz  o chw ili, w  k tó re j znów  dzieci 
T w e, ja k  w  1921 roku , rodzić się będą 
w śród  h u k u  a rm a t i ło sko tu  k a rab in ó w  
m aszynow ych. A  jeś li p am ię tasz  T y, to 
jak że  m oglibyśm y zapom nieć m y?

W ięc Ś ląsk  pow stańczy , Ś ląsk  zaw sze 
w iern y , Ś ląsk  od w ieków  i n a  w iek i p o l­
sk i — niech  żyje!

„ N A U K A ” N I E M I E C K A
(ciąg  dalszy )

O P O L S C E

P unkt 4. Od połow y  X III  w ieku , w  ciągu 
w. X IV , spo tykam y  się w  Polsce ze z ja ­
w isk iem  znanem  pod  n azw ą ko lon izacji 
n a  p raw ie  n iem ieck iem . P roces ten  posia- 
dał]śód'W6jfVy z Z a-
chodu  o rg an izac ji m ie jsk ie j i u s tro ju  ży ­
cia m iejsk iego , o raz  n ap ły w u  N iem ców  
ja k o  e lem en tu  obcego. N iem cy u s iłu ją  po ­
łączyć te  dw a p ro b lem y  w  jedno , zrobić z 
n ic h  zjaw isko  epokow e, a  cały  s tan  m ie­
szczańsk i w ciągnąć do ksiąg  n iem ieck ich . 
R ozpa trzm y  bliżej ja k  ta  sp raw a  w y g lą ­
dała .

M iasta  is tn ia ły  ju ż  w  staroży tności. B y ­
ły  liczne  i n ie jed n o k ro tn ie  o w ie lk iem  
znaczen iu  han d lo w em  łu b  m ilita rn em . 
W ędrów k i ludów , w strząsy  spow odow ane 
u p ad k iem  im p e rju m  rzym skiego  znisz­
czy ły  w iększość z n ich . P o lsk a  z n a jd u ją c a  
się jeszcze n a  m arg in esie  h is to rji, n ie  
d z ie liła  ty ch  w strząsów  i u p adków . N ie­
m n ie j n a  te re n ie  je j zna jd o w ały  się już  
p ra s ta re  osady, grody . K alisz, w zm ian k o ­
w an y  przez  R zym ian  ja k o  C alissia , G n iez­
no  (o s ta tn ie  w yk o p a lisk a  w czesno -h isto - 
ry czn e ) , K rak ó w  (p ań s tw o  w ie lk o m o raw - 

/  sk ie ), C ieszyn, P oznań , L u b lin  i zapew ne 
w ie le  innych , k tó ry ch  św iadectw o  is tn ie ­
n ia  się n ie  zachow ało . Z aw iązk iem  k aż ­
dego z tych  m iast, p rzyczyną  i ra c ją  by tu , 
b y ł zaw sze g r ó c ł ,  zam ek, kasz te l, w a ­
ro w n ia . P od  g rodem  sk u p ia ła  się czeladź, 
rzem ieś ln icy  i dostaw cy  zam kow i, p ła tn e ­
rze  i p iekarze , kow ale  i suk ienn icy , p s ia - 
rze  i kon iuchy , zgonnicy, m u ra rze  i c ie­
śle, zam ek  bow iem  m u sia ł m ieć w szystko  
p o d  ręk ą . Jeże li k a sz te l leża ł n a  dogodnym  
szlaku , k tó ry m  ciągnę ły  k a ra w a n y  z po ­
łu d n ia  na  północ, albo  z zachodu  na  
w schód, n ad  b rzeg am i sp ław n ej rzek i lub  
w y lo tu  do lin y  s tanow iące j b ram ę ,—k u p ­
cy p rze jezd n i k o rzy s ta ją c  z och rony  i bez­
p ieczeństw a, ja k ie  d aw a ł g ród , z a trzy m y ­
w ali się pod  n im  d la  ta rg u . O becność k u p ­
ców  śc iąga ła  ludność  z b liższych i dalszych  
okolic, co pow odow ało  now y n ap ły w  k u p ­
ców. P o w staw a ły  ta rg i, z razu  spo radycz­
ne, raz, luÓ dw a razy  do roku . z ta rg ó w  
tw o rzy ły  się s ta łe  fa k to r je  hand low e, i is t­
n ie n ie  m ia s ta  było  fak tem . M iasta  te  je d ­
n a k  pozostaw ały  całkow icie, p raw n ie , s ą ­

dow niczo, ad m in is tracy jn ie  i ekonom icz­
nie, zależne od w łaściciela  kasz te lu .

W m ia rę  rozw oju  ow ych m iast, w  ciągu  
X  i X I w ieku , ua .zachodzie zaznaczył się 
ruch- -uiąezM • if ił od p an a  zam ku,
p rzy w ró ćeń ia  d" ‘.••'•ego znaczen ia , przez 
n ad a n ie  sam orządu  m iejsk iego . S am orząd  
po lega ł n a  s tw orzen iu  sąd o w n ic tw a  (w ó jt 
i ła w n icy ) , o raz  ad m in is tra c ji (R ady  m ie j­
sk ie j ). Podobny sam orząd  o trzy m ały  
p ie rw sze  m iasta  I ta lj i  i F la n d r ji , s ta m tą d  
ru c h  w yzw oleńczy p rzen ió sł się do sąs ied ­
n ich  k ra jó w , m. in. do N iem iec, z N iem iec 
w  X III  w iek u  do C zech i Po lsk i. P o n e -  
w aż o sta tn im  e tap em  p rzed  p rz e n ik n ię ­
ciem  sam orządu  m iejsk iego  do P o lsk i, by ł 
M agdeburg , p rzy ję ło  śię nazyw ać  go u nas 
p r a w e m  m a g d e b u r s k i e  m i W  
rzeczyw istości sam orząd  pochodził z F la n ­
d rji. Z resz tą  nazw a p ra w a  m ag d eb u rsk ie ­
go n ie  b y ła  pow szechna. K ażde m iasto  o - 
k re ś la ło  n ow y  u stró j za leżn ie  od m iejsco ­
w ości z k tó re j je p rzejęło . T a k  w ięc n ie ­
jed n o k ro tn ie  spo tykam y  w  źród łach  o- 
k re ś le n ia : p raw o  chełm ińsk ie , p raw o
śred zk ie  w  odn ies ien iu  do tegoż sam ego 
„ p raw a  n iem ieck iego".

P ow szechn i - p rz y ję ta  przez naszych  h i­
sto ry k ó w  noto-, lń a tu ra , posłuży ła  N iem ­
com  za podst iwę do tw ierdzen ia , iż oni 
założyli w szystk ie  m iasta  po lsk ie , p rzy - 
czem  d a tę  w p r w adzenia sam orządu  po­
d a ją  jak o  m em en t p o w stan ia  m iasta . S ta ­
le  u żyw any  j i w z n ich  te rm in : założenie
(G ru n d u n g ), ma oznaczać w  ich po jęc iu  
s tw o rzen ie  czey- ś n a  zupełn ie  now ych  
podstaw ach . Ich ' :an iem , m iasta  n iem iec­
k ie  w  Polsce po w staw a ły  na  bezludnem  
dzik iem  p u stkow iu . W  tem  zak ła m an iu  
p o p ad a ją  często w  sprzeczność. T ak  np . 
n iem ożliw ą do Z atajenia  je s t d a ta  e rek c ji 
kościo ła  M a i^  . 'o w  K rak o w ie , r. 1228. 
O czyw iście, budow ali go N iem cy, d la  
N iem ców . L ecz p raw o  m ag d eb u rsk ie  o- 
trz y m a ł K raków  dopiero  , w  1257, czyli o 
trzydz ieśc i la t  później. J a k  w y tłum aczyć 
budow ę w sp an ia łe j św ią ty n i tam , gdzie 
żadnej osady  nie było, gdzie m iała  do p ie ­
ro  pow stać? „K rak ó w  b y ł w sią  n a  p raw ie  
n iem ieck iem ", w y ja śn ia ją  n iem ieccy  h i­
sto rycy . T ak i kościół n a  wsi? A kościoły 
pozostałe? W szakże K rak ó w , podobn ie  jak

P oznań , p rzed  n ad an ie m  p ra w a  m ag d e­
b u rsk iego  p osiada ł ich  k ilkanaśc ie . T eo rja  
o zak ła d an iu  m ias t po lsk ich  przez  N iem ­
ców  je s t ró w n ie  fa łszyw a i bezczelna, ja k  
rtp. tw ie rd zen ie  niemieckie*, śe  zw ycięstw o 
pod  Gi4wtwalde*u Polacy .zaw dzięczali— 
N iem com . Z y n d ram  z M asżkow ic, szef 
sz tab u  Jag ie łły , M arc in  z W rocimowicb 
chorąży  k ró lew sk i, m ie li być rzekom o 
N iem cam i..., lub  że L u b lin  p o w sta ł w  X II 
w ieku  jak o  g ran iczn a  osada  n iem iecka, 
do k tó re j P o lacy  m ieli w stęp  w zb ron io ­
ny . (P o d r. d la  G en. G ub. s tr . 101).

N iem niej k łam stw em  je s t tw ie rd zen ie  o 
zupe łne j n iem ieckości m ias t po lsk ich  w  
ciągu  X III  i X IV  w ieku . W praw dzie  k o lo ­
n izac ja  n iem iecka  dz ia ła ła  s iln ie  w  ty m  
czasie, (P o lsk a  w y lu d n io n a  n a jazd em  T a ­
ta ró w ) i w pro w ad z iła  szczególnie do m iast 
znaczną ilość e lem en tu  obcego, n ie  b y ł on 
jed n ak  n igdy  liczebn ie  g ó ru jący m . W arto  
n ap rzy k ład  p rzypom nieć , że za H en ry k a  
B rodatego  w e W rocław iu  było  w ięcej 
W łochów  niż N iem ców ! P rzecen ian ie  siły  
n iem czyzny  w m ias tach  polsk ich . częs+e 
r a w e t  u naszych  h is to ryków , w y n ik a ło  -z 
nierozróżnia.nia ludności korzystającej z 
praw  m iejskich, od ludności m ieszkającej 
w  m ieście w ogóle. Średn iow ieczna o rg a ­
n izac ja  m ie jsk a  d aw ała  p e łn e  p raw o  
m ie jsk ie  (p o d d an ie  ju ry sd y k c ji i ad m in i­
s tra c ji, dostęp  do godności m ie jsk ich  i u -  
rzędów ) ty lko  jed n o stk o m  p o siad a jący m  
odpow iednie źródło  u trzy m an ia , sk lep , 
dom , w a rsz ta t rzem ieśln iczy . Do w a ru n ­
ków  u zy sk an ia  p ra w a  należało  też za ło ­
żenie w łasne j rodziny . Z atem  w łaśc iw e 
m ieszczaństw o <cives) sk ład a ło  się z za ­
m ożnej i ś redn io  zam ożnej w a rs tw y . O- 
g ro m n a  rzesza ludności ubog ie4, p ro le ta ­
r ia tu  m iejsk iego , zaw sze i n ieodm ienn ie  
po lska , czeladź, w yrobn icy , służba, d robn i 
h an d la rze , n ie  posiada li p ra w a  m ie jsk ie ­
go, za tem  w  sp isach  ludnośc i i ak tach  
grodzk ich  sw ego oblicza n ie  m ieli.

N ie należy  zapom inać  rów nież, że w  
każdem  w iększem  m ieście, a ju ż  szcze­
gó ln ie  w  rzekom o n iem ieck im  K rak o w ie , 
zn a jd o w ała  się liczna  w a rs tw a  ry ce rstw a , 
w y łączn ie  polskiego. W szakże by ł dw ór 
k ró lew sk i, b y li dosto jn icy  ko ronn i, każdy  
z o rszak iem  panów  i zb ro jnych . P rócz te -
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go było  duchow ieństw o  św ieck ie  i zak o n ­
ne, ja k  o tem  św iadczą  liczne  pozostałe 
kościo ły  i k lasz to ry . Z arów no  d u ch o w ień ­
stw o ja k  ry cerstw o , n ie  pod legało  p ra w u  
m ie jsk iem u , n ie  p łac iło  po d a tk ó w  i n ie  u -  
czestn iczyło  w  zarządzie  m ias ta . Z nów  
m am y  zatem  ilościow o i jakościow o w y ­
b itn ą  g ru p ę  ludz i w y m y k a jąc y ch  się z r e ­
gestrów  g rodzkich , n ie  is tn ie jącą  w  sp i­
sach, a w y w ie ra jącą  n iew ą tp liw ie  p ię tno  
n a  ch a ra k te rz e  danego  m iasta . Jeże lib y ś- 
m y zatem  w zięli p rzek ró j społeczny p o l­
sk ich  grodów  w  X III , X IV , X V  w ieku , u j ­
rze libyśm y  n a  szczycie po lsk ą  w a rs tw ę  
du ch o w ień stw a  i rycerzy , n iżej w a rs tw ę  
m ieszczan  w  znacznej m ierze  n iem iec ­
k ich , i n a  do le  n a jliczn ie jszą  w a rs tw ę  p ro -  
le ta r ja tu  m iejsk iego , ró w n ie  ja k  gó ra  — 
polsk iego . W szelk ie a k ta  m ie jsk ie  do tyczą 
je d n a k  w y łączn ie  ow ej śred n ie j w ars tw y , 
co sk w ap liw ie  i sow icie w y k o rzy s tu ją  
N iem cy d la  celów  sw ej p ro p ag an d y .

A czkolw iek  ow o m ieszczaństw o n ie ­
m ieckie , so lidne, zam ożne, uczciw e, po ­
lo n izu jące  się kon sek w en tn ie , zasłużyło  
racze j n a  po ch w ały  ze s tro n y  h is to rii, o- 
becność jego  w  m iastach  po lsk ich  n ie  b y ­
ła  b y n a jm n ie j dob ro d z ie js tw em  d la  P o l ­
ski. Z naczna  sum a sił n aro d o w y ch  m u s ia ­
ła  być zu ży ta  n a  zasym ilow an ie  obcego 
e lem en tu , a i ta k  p roces te n  n ie  w szędzie
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pow iód ł się całkow icie. Ż yw ioł n iem ieck i 
p rzyczyn ił się  w a ln ie  do u tra c e n ia  przez 
P o lskę  Ś ląska, n ie  spo lszczył się n igdy  w  
n iek tó ry ch  m iastach  pom orsk ich , ja k  
G dańsk , E lb ląg , M alborg , lu b  śląsk ich  
(B ie lsko ). Co gorsza jed n ak , obecność te ­
go żyw io łu  s tw orzy ła  an tagonizm , sz la ­
checko -  m ieszczański, k tó ry  ta k  s tra szn ie  
zaw aży ł n a  dalszym  rozw o ju  P o lsk i. P a ­
m ięć o w y stąp ien iach  an ty p ań s tw o w y ch  
n iek tó ry ch  m ia s t n a  p rze łom ie  X III  i X IV  
w ieku , d ług ie  trw a n ie  p a try c ja tu  p rzy  
n iem czyźnie, a  jednocześn ie  jego  bogace­
n ie  się, —  w yw ołały  reak c ję  ze s tro n y  
rzesz sz lacheckich . Jeże li szlachcic po lsk i 
n ie  czu ł się n ig d y  b ra te m  m ieszczan ina , 
to  n ie  ty lk o  p rzez  g łup ią  pychę, lecz że 
w  m ieszczan in ie  p rzy w y k ł a taw is ty czn ie  
w ie trzyć  obcego, N iem ca, p lu d rę , ły k a , 
Szw aba.

R ola p o lityczna  m ieszczaństw a n iem iec ­
k iego’ w  Polsce b y ła  n iew ie lka . W szelkie 
p ean y  n iem ieck ie  na  te n  tem a t, są  k ła m ­
stw em  lu b  ign o ran c ją . Jeże li n iek tó rzy  
członkow ie n iem ieck ich  ro dz in  m ie jsk ie ­
go p a try c ja tu  doszli do w ysokich  godnoś­
ci, to  n ie  jak o  p rzed s taw ic ie le  żyw io łu  
m em ieckiego , a le  dzięki sw ym  in d y w id u ­
a ln y m  zasługom , ja k o  w ie rn i słudzy  p o l­
skiego m o narchy . T akim i: b y li M ikołaj 
W ierzynek , lu b  J a n  B oner, żupn ik , k tó re -

„N a naszych  oczach p odpo rządkow ał 
sobie h itle ry zm  liczne k ra je ... p rzy  pom o­
cy pow o ływ anych  przez  sieb ie  do życia 
nac jo n a lis ty czn y ch  g ru p  i obozów , w spo­
m ag an y ch  zzew nątrz ... szczodrym  n ie raz  
p ien iężnych  zasiłk iem  (sp ra w a  ra d y k a ln o -  
narodow ego  „ J u t r a “ ) “ .

„Z daw ałoby  się, że po s tra to w a n iu  P o l­
sk i p rzez  h itle ryzm ... w  życiu  po lityczuem  
P o lsk i podziem nej n ie  m oże być m ie jsca  
n a  p ro p ag an d ę  id e i h itle ro w sk ie j i fa szy ­
stow sk ie j. W  rzeczyw istości je s t inaczej."

T ak  rozpoczyna zn an a  ju ż  naszym  czy­
te ln ik o m  ta jn a  g aze tk a  soc ja listyczna  
W RN  o m aw ian ie  b ro szu ry  L . Podolsk iego  
p. t. „P rzyszła  P o lsk a  —  p ań s tw em  n a ro -  
dow em ", w y d an e j n a k ła d e m  a u to ra  w  
s tyczn iu  1941 r.

„B roszu ra  ta  — pisze d a le j. W RN — 
w y d a je  się ezem ś potw ornem  w w a ru n ­
kach , k tó re  przeżyw am y. P an o w ie  P o d o l­
scy zap o w iad a ją  w a lk ę  z o b y w ate lam i 
p o lsk im i in n e j narodow ości, a  specjalnie  
w  spraw ie żydow skiej— utrzym anie ghet- 
ta  ‘ n ie u s ta n n a  rep re s je , oraz w ojnę z 
m arksizm em  w e w szelk iej jego  postac i" . 
(P o d k reśl, n asze ).

N o rm aln y  czy te ln ik  W RN, i ta k  ju ż  d o ­
s ta teczn ie  p rzy g n ęb io n y  zb ro d n iam i „po­
tw o rn e j"  b ro szu ry , n a  d o k ład k ę  dow ie s 'ę  
jeszcze w  k o ń cu  sp raw o zd an ia , że:

„C ynizm  w  sfo rm u ło w an iach  i u ja w n ie ­
n ie  n a jsk ry tszy ch  p rag n ień , z a w a rte  w  
b roszurze , w y w o ła ły  —  ja k  słychać  —  w  
n iek tó ry ch  ko łach  obozu narodow ego  od­
żegnyw an ie  się od pan ó w  P odo lsk ich . 
B ro szu ra  ta  je d n a k  je s t od pó l ro k u  k o l­
p o rto w an a  w  ko lach  nai'odow ych, i n ie  
znam y żadnego a k tu  p rzec iw staw ien ia  się 
je j. Sadzim y, że pub liczne  postaw ien ie  
sp raw y  zm usi do ró w n ie  publicznego  w y ­
ja śn ie n ia  s tan o w isk a  g ru p  bezpośredn io  
za in te reso w an y ch , k tó ry ch  m ilczen ie  w  
s to su n k u  do b ro szu ry  m usia łoby  być u z ­
n a n e  za so lidaryzow an ie  się z je j tre śc ią " .

No, p roszę: czy m ożna soczyściej n a ­
p ię tnow ać  ja k ą ś  —■ pow iedzm y —  p u ­
b liczną  p ochw ałę  hom oseksualizm u, albo 
„d ek la rac ję  ideow ą" zw iązku  su tenerów , 
jaw n ie  rek la m u ją c y c h  sw ój p roceder? ...

„C ynizm  w  sfo rm u ło w an iach  i u ja w n ie ­
n ie  n a jsk ry tszy ch  p ra g n ie ń "  ( tu  W RN  z 
tru d e m  zapew ne po w trzy m ało  się od n a ­
p isan ia : b ezw sty d n y ch  chuci...) , b ra k  „ a k ­
tu  p rzec iw staw ien ia  się", g roźba  „u zn an ia  
za so lidaryzow an ie  się" w  raz ie  dalszego 
m ilczen ia  „g ru p  za in te reso w an y ch ", —■ 
czyż to  n ie  pasu je , ja k  u la ł, do jak iegoś 
n iep rzy sto jn eg o  w y b ry k u , do obrazy  m o-

N O T U J E M Y . . .

ra ln o śc i pub licznej i św iń s tw a  n a  g ru b y  
kam ień?...

I  coś podobnego  k o lp o rtu je  się w  k o ­
łach  narodow ych!... D om yślam y się, że 
w ydaw cy  W RN  chę tn ie j w idz ie liby  w  r ę ­
k ach  narodow ców  np . socja listyczną  „ T ry ­
b u n ę  ludów ", k tó ra  daw no  ju ż  „po m ę ­
sku"  zdecydow ała, że. „czas skończyć za ­
baw ę  w  B oga i O jczyznę"... A le cóż., k iedy  
n ik t tego n ie  chce b rać  golą ręką...

C ały  trag ik o m izm  sy tu ac ji tkw i w  tem , 
że zgorszen ie  naszych  m ark sis tó w  je s t zu ­
pe łn ie  szczere: oni ą a p saw d ę  już  sam o 
w ysun ięcie  p o stu la tu , p rzyszłej P o lsk i jak o  
p a ń s tw a  n a ro d o w e g o 'u w a ż a ją  za n ie p rz y -  
zw oitość i ciężki k ry m in a ł, za rodza j ek s­
h ib ic jo n izm u  politycznego... M arksiśc i n"1- 
si to  ludzie  n a p ra w d ę  chorzy i n ieszczęśli­
w i. N aogół m ężn ie  znoszą przeciw ności 
losu, w y sta rczy  jed n ak  podsunąć  im  
p rzed  oczy w  d ru k u  albo  szepnąć  do u ch a  
w y raz  n a ró d  lu b  Żyd, by  zburzyć  w  n ich  
c d razu  n a jb a rd z ie j — • zdaw ałoby  się — 
u s ta lo n ą  ró w n o w ag ę  um ysłow ą i p rz y p ra ­
w ić o o stry  a ta k  szału m ięd zy n aro d o ­
w ego...

Co p ra w d a  trzeb a  p rzyznać, że te j bez­
czelności socja listycznej n iek iedy  zn ak o ­
m icie sek u n d u je  szczególna p o staw a  n ie ­
k tó ry c h  o rgan izacji. uchodzących  za 
szczerze p a tr io ty czn e  i n a rodow e. M iano­
w icie, w zm ian k ą  w  tym że a r ty k u le  W RN
0 „sp raw ie  rad y k a ln o -n a ro d o w eg o "  „ J u ­
tra " , uczuło  się d o tk n ię te  .ta jn e  p ism o „ J u ­
tro " , w y d aw an e , ja k  sam o stw ierdza , 
p rzez  o rg an izac ję  „czysto w o jskow ą". N ie 
zo rien tow aw szy  się, że W RN m a n a  m yśli 
daw no  p rzeb rzm ia łą , p rzed w o jen n ą  je sz ­
cze a fe rę  o rg an u  osław ionej „F a lang i" , 
k tó ry  w ychodził rów n ież  p. t. „ Ju tro "  i 
k tó rego  w spó łp racow n icy  tr a f il i  do k r y ­
m in a łu  za szan taże  1 oszukańcze operac je  
finansow e, —  red ak c ja  z o bu rzen iem  od ­
p ie ra  z a rzu t p o b ie ran ia  zasiłków  p ien ięż­
n y ch  „od h itle ry z r-s r  ... Rzecz je s t b łah a
1 n ie  zasłu g iw ałab y  na odno tow an ie , gdy­
b y  n ie  pew ien  tow arzyszący  je j, a  w cale  
n ie  w esoły , ob jaw . O to dzisie jsze „ Ju tro "  
p rzy  te j o k az ji b a rd z o -gorąca  i b ard zo  gę­
sto  tłum aczy  się, że n iesłuszn ie  , o sk a rżo ­
ne" zostało  o p rzynależność  do obozu n a ­
rodow ego... Że ow szem , dąży  do „w olnej, 
w ie lk ie j i po tężne j o jczyzny", a le  żeby za­
raz  obóz n a rodow y  — b ro ń  Boże!... N ie 
k w e s tjo n u ją e  za tem  sam ej is to ty  „p rze ­
s tęp s tw a" , re d a k c ja  „ Ju tra "  w yłącza ty l­
ko sw ój w  n iem  udział...

Czyż w obec tego  m ożna się  dziw ić n a ­
szym  m ark sis to m , że ju ż  sam o om aw ian ie  
przyszłego  u s tro ju  P o lsk i ja k o  p ań s tw a
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go syn  zosta ł k asz te lan em  sądeck im , a 
w ięc sen a to rem .

K olon izow an ie  w si po lsk ie j, w y o lb rzy ­
m ian e  przez  N iem ców , by ło  ta k ie m  is to t­
n ie  ty lko  n a  Ś ląsku  D olnym , p o w o d u jąc  
zn iem czen ie  i u tr a tę  tego k ra ju . W  in n y ch  
częściach  P o lsk i n as tęp o w ał p roces polo- 
n izac ji, analog iczny  ja k  W m iastach . (O - 
sad n icy  z B am b erg u  pod  P o zn an iem ). D o­
tyczyło  to  zarów no  p ierw szej n a js ta rsze j 
fa li k o lon izacy jne j, ja k  n a s tęp n e j, p rzez  
n au k ę  n iem iecką  u p a rc ie  p o m ijan e j, zb ie ­
gów  z N iem iec i H o land ii, ch ron iących  się 
do ła sk aw ej P o lsk i p rzed  p rze ś lad o w an ia ­
m i re lig ijn y m i.

K olon izacy jne  u s iło w an ia  n iem ieck ie  
zaczęte w  X II I  w ieku , n ie  u s ta ły  an i na  
chw ilę. In s ty tu ty  i u rzęd y  d la  sp raw  
W schodu n ie  p rze s taw a ły  dzia łać  rów n ie  
sp raw n ie  za B ism ark a , ja k  za H itle ra , in ­
f i lt ru ją c  n ie u s ta n n ie  żyw io ł n iem ieck i do 
P o lsk i. K ró tkow zroczność  czynn ików  rz ą ­
dzących w  P olsce sp raw iła , że u s iłow an ia  
te  n ie  tra f ia ły  n a  sp rzeciw . T a k  w ięc np . 
w  ub. dw udziesto lec iu  szereg  w si w  p o ­
w iecie  m ław sk im , w  w o jew ództw ie  w a r-  
szaw skiem , w  se rcu  P o lsk i, zo sta je  w  100 
proc. w y k u p io n y ch  p rzez  o sadn ików  n ie ­
m ieck ich . T a  na jm ło d sza  fa la  ko lon istów  
dosta rczy ła  w  1939 ro k u  k o n ty n g e n tu  d y - 
w ersan tó w , a  w  1940 r . yo lksdeu tschów .

narodow ego  je s t d la  n ich  „czem ś p o tw o r- 
n e m “?

T ru d n o  n a to m ia s t oprzeć się zdum ien iu , 
gdy  w  tym że n u m erze  W RN, z pow odu 
śm ierc i w  g h e tto  w arszaw sk iem  sta rego  
Ż yda, ad w o k a ta  B erensona , z n a jd u jem y  
w y b u ch  ta k  n am ię tn e j rozpaczy, w y lew  
tak  n ieu tu lo n eg o  żalu , że n a jw y tra w n ie j­
sze p łaczk i z to w arzy s tw a  O sta tn ia  P o słu ­
ga zz ie len ia łyby  z zazdrości n a  w idok  ta k  
a rty s ty cz n e j k o n k u ren c ji... A  oto p róbk i:

„K lasa  ro b o tn icza  P o lsk i b y ła  dum na, 
że człow iek  ten  z calem  p rzek o n an iem  
sw ej p ło m ienne j d u s z y 's t a ł  w  je j p rzo ­
dow niczym  soc ja listycznym  szeregu"...

„N aw et n a jb liższym  p rzy jac io łom  (t. j. 
w ydaw com  W R N ) o k u p an t n ie  pozw olił 
oddać o s ta tn ie j posług i zm arłem u"...

„ Je d e n  z n a jp ie rw szy ch  o b y w ate li R ze­
czypospolite j zosta ł p rzem ocą o k u p an ta  
od e rw an y  od P o laków  i zam k n ię ty  w  
ghe tto "...

„O dczuw ał on n a jb o le śn ie j, że rów n ież  
część spo łeczeństw a polsk iego  po d d a ła  się 
potw ornej zarazie szow inizm u i n a w e t 
głośno p rz y ta k iw a ła  m an ife s tac ji n a j­
w iększego barbarzyństw a, jakiem  jest 
ghe tto "... (P o d k r. nasze ).

Is to tn ie . D achau , O ran ien b u rg , O św ię­
cim ; egzekucje  w  W aw rze, G ostyn iu , B y d ­
goszczy i w  se tk ach  in n y ch  m iast, m ia s te ­
czek i w si; w y sied lan ia  ca łych  p ro w in c ji, 
śm ierć  z g łodu  i m ro zu  m iljonów  P o la ­
ków , —- to  drobiazg! G hetto , w  k tó rem  
zam k n ię to  „n a jp ie rw szy ch  oby w ate li R ze­
czypospo lite j"  —  to  dop iero  bólów  ból, to  
b a rb a rz y ń s tw o  najw iększe!

D opraw dy , sm u tn y  je s t w idok  Po laków , 
k tó ry ch  d rażn i i gorszy  sam o zestaw ien ie  
w y razó w  tak ich , ja k  P o lsk a  i n aro d o w a, 
a le  k tó rzy  za to  n ie  z n a jd u ją  słów  dość 
p a te tycznych , zw ro tów  dość b a łw o ch w al­
czych, gdy  idzie o w y sław ian ie  jednego  z 
w ie lu  Żydów , w odzących  za nos cały  so ­
cjalizm  polski...

„O d erw an i"  ( ja k  p ija w k i)  od Polaków ' 
ci „n a jp ie rw si o b y w ate le " , n ie  ty lk o  z za 
m u ró w  g h e tta , lecz n a w e t z pod  k am ien i 
n ad g ro b n y ch  n a  k irk u c ie  —  w ciąż  jeszcze 
są  źród łem  n a tc h n ie ń  d la  tych , n ies te ty , 
po lsk ich  serc  i um ysłów , k tó re  zd ep raw o ­
w a ła  i w y ja ło w iła  w ie lo le tn ią  tr e s u rą  
„p ło m ien n a  d u sza"  żydow ska.

,W ciąż jeszcze żydow sk ie  zapa len ie  p o l­
sk ich  oczu n ie  pozw ala  socja listom  n a ­
szym  dostrzec  Ż yda poza M arxem , a 
N iem ca, M oskala  i W łocha poza H itle rem , 
S ta lin em  i M usso lin im .'

Jed n o  ty lk o  je s t tu  n iez rozum ia łe : sko­
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ro  „p łom ienna  dusza" socjalizm u p o lsk ie ­
go zn a laz ła  się w  ghetto , czem u w  ślad  
za n ią  nie podążyło  tam  je j w ie rn e  so c ja ­
listyczne ciało?...

D latego  n o tu jem y : dopóki socjalizm
polsk i n ie  zrzuci z sieb ie  c h a ła ta  żydow ­
skiego, dopóki n ie  p rzes tan ie  dochow yw ać 
w ierności .swym ślubom  starozakonnym ,—

B I B
P rzed  k ilk u  dn iam i z tłoczn i „S zań­

ca" poszło w św ia t podziem ny P o lsk i 
w  n iew o li now e nasze w ydaw n ictw o  
p. t. „P o lska  po w o jn ie" . W „B ib ljo - 
teczce „S zańca" będzie to  ju ż  5 -ta  po ­
zycja  i n a jo b sze rn ie jsza  z do tychcza­
sow ych, bo licząca s tr . 156.

T reśc ią  b ro szu ry  je s t zw ięzłe z a ry ­
sow an ie  na jogó ln ie jszych  k o n tu ró w  
u stro jo w y ch  P o lsk i po w o jn ie , w ed ług  
ty ch  zasad  ideologicznych obozu n a ­
rodow ego, k tó ry ch  w y razem  p rasow o- 
p ro p ag an d o w y m  je s t „S zaniec".

W ypełn ien ie  ty ch  k o n tu ró w  n a s tą ­
p i w  szeregu  dalszych  w y daw n ic tw , 
k tó re  ukazyw ać  się b ęd ą  w  m ia rę  n a ­
szych m ożliw ości techn icznych  i f i­
nansow ych .

Z am ów ien ia  i w p ła ty  n a  b ro szu rę  
p rz y jm u ją  w szyscy k o lp o rte rz y  „S zań ­
ca".

P on iżej z zakończen ia  b ro szu ry  p o ­
d a jem y  p rz e d ru k  n as tęp u jący :

M isja dziejowa Polski
P o lsk a  d ługo b y ła  kopciuszk iem  n a ro ­

dów , a le  n ie  je s t an i now icjuszem , an i też 
parw en iu szem  n a  n iw ie  szlachetnego  
w spó łzaw odn ic tw a w  służb ie  cyw ilizac ji i 
sw ej p rzew ag i po litycznej w  ok resach  roz­
kw itu  n igdy  n ie  w y korzystyw ała , w zorem  
N iem iec, d la  celów  zem sty  lu b  e k s te rm i­
n ac ji in n y ch  narodów .

P o lsk a  m yśl po lityczna  je s t d a lek a  od 
p ro s tack ich  i b ru ta ln y c h  zasad  rasizm u, a 
ru ch  na ro d o w y  po lsk i, to  n ie  pe łen  pychy  
i sobkow stw a egoizm , lecz pęd  ku  W iel­
kości, dążący  do w y k o n an ia  m isji, pow ie­
rzonej N arodow i P o lsk iem u  .przez O p a trz ­
ność.

G dy in n e  n a ro d y  n ad u ży w ały  n ier. z 
n aw e t godła K rzyża , ja k o  p re te k s tu  dla 
g w ałtów  i podbojów , P o lsk a  w yciąga  b r a t ­
n ią  d łoń  do L itw y , n iosąc je j św ia tło  N au ­
ki C h rystu sow ej. Z a w a rta  później m iędzy  
Po lską  a L itw ą  U nia, pow o łu je  się n a  ma­
łość b ra te rsk ą  i rów ność, u zn a jąc  te  czyn­
n ik i za g łów ną p o dstaw ę s to sunków  m ię­
dzy dw om a na ro d am i.

Ja k ż e  d a lek ie  są  dziś narody , zw iązane 
osław ionym  p ak tem  trzech , od tych w zn io ­
słych  zasad! Z am iast rów ności —• strach , 
a zam ias t m iłości —  n ad z ie ja  w spólnych  
łupów .

K u ltu  sw ego ja n ie  na leży  zalecać je d ­
nostce. a le  k ażdem u  n a ro d o w i k u lt  ten  
p rzypom inać  trzeb a , ja k o  sp raw ę  obow iąz­
ku. G dyby  p a tr io ty z m  n ie  b y ł cnotą , to 
b y łby  koniecznością, dopóki is tn ie ją  n a ro ­
dy. D la teao  n igdy  n ie  na leży  u s taw ać  w 
w y su w an iu  p a tr jo ty z m u  n a  m iejsce  n a ­
czelne w  szeregu  cnó t i obow iązków , gdyż 
bez n iego w szystk ie  inne  są  boz w arto śc i.

K to k o lw iek  będzie  zw ycięzcą, k to k o l­
w iek  obejm ie  heg em o n ję  d n ia  ju trz e jsz e ­
go, jak ak o lw iek  będzie  ta  e lita , k tó ra  w  
ciągu  dłuższego lub  kró tszego  ok resu  h i-  
s to r ji w y łon i się z chaosu , albo  —  ja k  
chcecie —  z m g ław icy  obecnej, trz eb a  ją  
p rzekonać  i żgóry  je j zapow iedzieć, że m o­
że sobie zapew nić  trw a n ie  ty lk o  służbą, 
to znaczy  •— is tn ieć  m oże ty lko  sk ład an e - 
m i przez  sieb ie  ofiaram i. T rzeba  je j po ­
w iedzieć, że zginie n ie ty lk o  w tedy , gdy 
nadużyw ać będzie  zwycięstwa,- a le  tak że  i 
w ów czas, gdy będzie  z n iego korzystać.

W ychow an :e dem okracji je s t ta k  t r u d ­
ne, że je d n a  ty lko  sp raw a  w ym aga  tru d u  
jeszcze w iększego, m iań o w 'c ie : w y c ^ o w 3-

n a ró d  p o lsk i trzy m ać  go m usi w  ghetto  
m oralnem  ta k  długo, aż zrozum ie, że po ­
tw ornością  w  oczach P o lak a  są n ie  b ro ­
szu ry  o P olsce narodow ej, lecz tak ie  np . 
odezw y, ja k ie  P .P .S . k o lp o rto w a ła  p a rę  
la t tem u  n a  zjeździe stro n n ic tw  ludow ych  
w Zam ościu:

„B rac ia  chłopi! N iep raw da , że Ż yd nam

P rzy m ie rza  zaw ie ran e  przez  P o lskę  
p rz e trw a ły  w iek i, a n ie  w iadom o czy p a k t 
trzech  n ie  rozleci się po p ierw szej w ię k ­
szej k lęsce  jednego  z p a rtn e ró w .

P o lsk a  i dziś n ie  w y rzek a  się  sw ej m isji, 
s tan ie  się znów  p rzedm urzem  ch rze śc ijań ­
s tw a  zarów no  n a  w schodzie, ja k  i n a  z a ­
chodzie, i ta k  ja k  b ro n iła  św ia t p rzed  n a ­
jazd a m i n iew iernych , ta k  będzie  go b ro ­
n iła  p rzed  zam acham i now oczesnych 
ch rzczonych  i n iech rzczonych  b a rb a rz y ń ­
ców .

Aby sprostać tym  zadaniom , Polska m u­
si sig sam a odrod ić, w racając do p ięk ­
nych  tradycji i w  elkich ideałów  os at,:i j 
doby.

Jeszcze n ie  p rzeb rzm ia ły  dzw ony Ś w ią­
ty n i Jasn o g ó rsk ie j, w tó ru jące  ś lu b o w a­
n iem  m łodzieży...

...W słuchani w  głosy w ie lk iej przeszło­
ści naszej, w patrzeni w  św ietiane obrazy 
chw ały narodowej, w ierzym y mocno, że 
Ojczyzna m iła w t e y  tylko potężna i
szczęśliw a będzie, g d y  przy T obie i Synu  
T w oim  jako córa w ytrw a na w iek i.

...Przyrzekam y i ślubujem y, że w iary
naszej bronić i  w edług n iej rządzić się b ę ­
dziem y w  życiu naszem  osobistein, rodzin- 
nem , społecznem , narodow em  i pań tw o-
w em ... (W y ją tk i ze ślubowali. ja sn o g ó r­
sk ich ).

W  słow ach  ty ch  k ry je  się ta jem n ica  
p rzyszłej w ielkości Polski!

U m iłow an ie  O jczyzny i go rąca  w ia ra , 
to czynnik i, k tó re  u k sz ta łtu ją  n ie  ty lk o
n asze  życie narodow e, lecz b ęd ą  p ro m ie ­
n iow ać w śród  innych  na ro d ó w  i w y w ierać  
decy d u jący  w pływ  n a  u k ład  w za jem n y ch  
sto sunków  W  św iście.

N ieste ty , zn a jd u je  się jeszcze w  spo łe­
czeństw ie  naszem  w ie lu  P o laków , k tó rzy  
z ab łą k an i n a  bezdroża m a te ria lizm u , 
żachną  się n a  te n  idealizm , ta k  sprzeczny  
z ich  p o jęc iam i o „rea lizm ie  po litycznym ", 
w alce  k las , „św iętym  egoiźm ie" narodów , 
postęp ie  i t. d. C i scep tycy  n ;e  u trz y m a ją  
sw ych  n iezdecydow anych  i m dłych  p rze ­
konań , pozostan ie  im  w ybór m iędzy  sw a­
sty k ą , gw iazdą  S y jonu , w zg lędn ie  fa r tu  z- 
k iem  m asońskim , lub  też  szczere u d e rze ­
n ie  się W p ie rsi i  pow tó rzen ie  za p ie l­
g rzy m k ą jasnogó rską  m odlitw y :

...Narodowi naszem u, który by', i jest

n ie  arystokracji, czyli rządzącej d em o k ra ­
c jam i elity ...

Id ea ły  m a ją  to  do siebie, że zaw sze od­
szukać  m ożna w  duszy ich  korzen ie . W ol­
ność, rów ność, b ra te rs tw o  —  są to ideały  
społeczne, ta k  sfo rm u łow ane  p rzed  p ó łto ­
ra  w iek iem . K orzen iem  b ra te rs tw a  je s t 
m iłość, odpow iedn ik iem  w olności je s t p o ­
czucie potęgi, p rzec iw staw ia jące j się św ia ­
tu , i dążen ie  do bezpośredn iego  obcow a­
n ia  z abso lu tem , p rzy  pom in ięc iu  doczes­
ności. Je d y n ie  rów ńbść n ie  m a żadnego 
k o rzen ia  w  duszy i .jest zw yk łem  n iep o ro ­
zum ien iem  logicznem  um ysłów  m ę d rk u ją ­
cych, a n ie  czu jących  fa k tu  życia. „C zysty 
rozum ", puszczony n a  socjologję, czyni z 
n iej liczydło, d la  k tó rego  n a ró d  je s t p o ję ­
ciem  ary tm etycznem .

U czucia m iłości o jczyzny  n ie  da  się w y - 
m yśłeć, n arzu c ić  w  drodze  u zasad n ien ia  
naukow ego : trz eb a  je  m ieć, jak o  fa k t 
p rzy rodzony . Jed n ak że  n ie  p rzy ro d n icy  
p ow ołan i są  do w y ja śn ian ia  n a tu ry  tego 
fak tu , da leko  lep ie j u d aw ało  się to  m o ra ­
listom , p oe tom  i... św ię tym . K w e stja  ta  

od w ew n ą trz  je s t  dostępn ie jsza .

w róg! Ż yd  to  k a p ita ł i rozum , nasz  p ro le - 
ta r ja t ,  to  robocze siły. H is to rja  uczy, że 
Ż yd je s t m yślic ielem . Z u fnośc ią  zaw ie rz ­
m y  Ż ydow i, n iech  n as prow adzi! .My w 
k a rn y c h  szeregach  podążym y za n im  W  
lepsze ju tro " ...

Szczęśliw ej drogi! A  m aze łtop f, to w a ­
rzysze z WRN!

przedm urzem  chrześcijaństw a i jego tar­
czą obronną, aby sta ł się m ocą zw ycięską  
i czołow ym  hufcem , w alczącym  o ideały  
C hrystusow e —  przeznaczone Mu przez 
Ciebie drogi pow ołania — ukaż, o Panie!

—  W odzów i apostołów  odrodzenia .du­
chow ego, tych, którzy P olskę, a z nią in ­
ne narody, rzucą do stóp T w oich —  po­
w ołaj, o Panie!

—  Ducha C iirysiu ow ego, ład, pokój i 
m ęstw o w e w szystk ich  narodach, um ocnij 
o Panie! (W y ją tk i z m o dlitw y  za P o lsk ę ).

M am y oczy i w idzim y, ja k  d a lek ie  są 
te  słow a od o k ru tn e j rzeczyw istości, a le  
w ierzym y, że ze sk rw aw io n y ch  ró w n in  
Po lsk i, z w iró w  bom b n a d  L ondynem , z 
m ęczeńsk ie j k rw i o fia r O św ięcim ia, D a­
chau , M au th au sem . O ran ien b u rg a , p o w ­
s tan ie  b u rz a  dziejow a, k tó ra  zmiectie b a r ­
b a rzy ń s tw o  now oczesnych  H unnów , a po ­
ża r oczyszczający w y p a li w szelk i fałsz, 
b ru d , podłość i m ałość i w ed ług  słów  m o­
d litw y  zbudzi m ęstw o  w e w szystk ich  n a ­
rodach .

M ęstw o w iary , m iłości i pośw ięcenia!
Co d n ia  g in ą  n a jlep s i w  obozach k o n - 

cen trą c y  j ny  c h ...
N ic to. S ą oni m ęczenn ikam i n a  m ia rę  

o fia r  cy rk ó w  N erona  i D iok lec jana , u m ie ­
r a ją  za w ia rę  i Polskę!

C ałe  zastępy  b rac i naszych  w yw ieziono 
n a  śm ierć  lub  p o n iew ie rk ę  za U ra l i n a  
w ybrzeża  O ceanu  L odow atego,

Nic to . Z k rw i ich  n a ro d zą  się aposto ­
łow ie i w odzow ie od rodzen ia  narodow ego!

Kto w  obliczu tych ofiar w ątpi w  m isjo  
dziejow a Polski, ten  n ie  w art m iana P o ­
laka.

R ów nież n iew iele  zd z ia ła ją  ci w szyscy, 
k tó ry ch  zg rzyb ia ła  m yśl sz tu k u je  ja ło w e  
d o k try n y , a P o lskę  ko n so lid u je  ła ta n in ą  
s ta ry c h  szm at, n ie  m ogąc w y jść  z b łęd n e ­
go ko ła  cen tro lew ów  i cen trop raw ów ...

T ak , P o lsk a  będzie  z jednoczona i sk o n ­
so lidow ana, bez d y k ta to ró w , a le  p o d staw ą  
tego  z jednoczen ia  będzie  n ie  czczy k o m ­
prom is, lecz w spó lna  w ia ra  w  k ilk a  zasad ­
n iczych  ideałów , z aw arty ch  w  ślu b o w a- 
n iach  i m od litw ie  jasn o g ó rsk ie j.

Polska tak skonsolidow ana nie kęd ie 
osam otniona w  św iecie, gdyż Jej organi­
zacja w spółżycia, oparta na odw iecznych  
pierw iastkach katolickich i stopieniu ich 
w  jedną całość z tradycją narodow ą i u - , 
minowaniem Ojczyzny, —  będzie znów  a- 
trakcją dla św iata i ucieczką przed zasa­
dami now oczesnego barbarzyństwa, p ły ­
nącego z doktryn m ateriaiistycznyeh.

Siła, to  m agnes p rzy c iąg a jący  i to  za ­
rów n o  siła  m a te r ia ln a , ja k  p rzed e  w szy st­
k im  duchow a. P olska silna zaw sze z n a j­
dzie przyjaciół i sojuszników  w śród b liż ­
szych i dalszych narodów  św iata. G łusi na  
w ołan ie słabej Polski, sam i przyjdą do po­
tężnej!

W obliczu te j p ra w d y  m uszą zam ilknąć  
oszczercy, k tó rzy  do tychczas pod  p łaszczy­
k iem  an ty p o lsk ie j p rop ag an d y , u k ry w a li 
zaw sze w łasne , n iebezp ieczne  d la  całego 
św ia ta  p lan y . W  te j p ropagandzie , ja k  
w iadom o, ‘p ry m  trz y m a li Żydzi i N iem cy, 
sek u n d o w ała  im  R osja  carsk a , a  p ó źn ie j 
sow iecka.

W ierzym y, że n ie zm ogą nas te siły  w ra ­
że i że zespół szlachetnych narodów  św ia ­
ta uzna m isję  cyw ilizacyjną Polski i za ­
głuszy głosy n ienaw iści ze strony zabor­
ców  i m iędzynarodu żydow sk:ego.

Św iat zrozum ie, że sw ą m isję cyw iliza ­
cyjną Polska będzie m ogła spełnić jedy- 
n :c pod w arunkiem  zew nętrznej nń-z/ilez- 
ności i całkow itej n iezaw isłości w ew ­
nętrznej.

L J O T E C Z K A  „ S Z A Ń C A ”
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A k cja  w ysied leńcza  sk ie ro w an a  by ła  
do tychczas przedew szystk iem , p rzeciw  in ­
te ligenc ji, zam ożniejszym  ko lom  m iesz­
czańsk im  i z iem iańsk im . N iem cy chcie li w  
te n  sposób pozbaw ić spo łeczeństw o p o l­
sk ie  n a  z iem iach  zachodn ich  e lem en tu  k ie ­
row niczego, zdać pozosta łych  P o lak ó w  n a  
w łasn e  siły, zagłuszyć w sze lką  m yśl o 
P o lsce k rzyczącą  p ro p ag an d ą  w łasn y ch  
sukcesów , w pędzić  P o lak ó w  w  rozpacz, z 
k tó re j z rodzi się w reszcie  uległość.

D la ty ch  celów  p ra c u je  s ta le  ogrom na 
m ach in a  p ro p ag an d o w a  w szelkiem u ś ro d ­
kam i. P ozo rn ie  p rzeznaczona ty lk o  dla 
N iem ców , m a  je d n a k  sp ec ja ln e  zad an ia  
do sp e łn ian ia  w obec Po laków .

O to je d n a  z ta k  często o dbyw ających  
się uroczystości: w  m ieście u s ta w ia  się 600 
m asztów  ze sz tan d a ram i, rad io  k rzyczy 
n ie ty ik o  przez g łośn ik i sta łe , a le  dociera  
do k ażde j n a jb a rd z ie j g łuchej u licy  n rzy  
pom ocy sam ochodow ych rozgłośni. U lica ­
m i m asze ru ją  oddziały  u m u n d u ro w an y ch  
N iem ców .

W spółdziała  z ty m  n a s tro je m  p rasa . 
L udność  po lsk a  czy ta  ją , w iększość, a  p r a ­
w ie całe s ta rsze  pokolen ie , zna  dobrze  ję ­
zyk  n iem ieck i. C złow iek o p ie ra  się t r u -  
ciźnie, a le  ona działa . Z p ra sy  te j P o lacy  
d o w iad u ją  się n ie  ty lk o  o now ych  su k ce ­
sach  n iem ieck ich , a le  i o tem , co sie dz ie­
je  w  t. zw . G en era ln e j G u b ern ji. W ty ra  
celu  m iejscow e g aze ty  n iem ieck ie  d ru k u ­
ją  co pew ien  czas rep o rtaże  z W arszaw y. 
F isze  się w  n ich  o m ieście  lekkom yślnem . 
w yuzdanem , k tó re  n ie  m a  w yczucia  po ­
w ag i chw ili, a le  k tó re  n as taw io n e  ie s t w y ­
łączn ie  na  użycie. C hce się w  ten  sposób 
zohydzić w  oczach P o laków  m iasto , k tó re ­
go n azw a obok O ksyw ia i M odlina s ta ła  
sie h asłem  w  w alce  z n iem czyzną.

P ro p a g a n d a  ta  a ta k u je  rów n ież  i n ie -  
zn a jący ch  - języ k a  n iem ieckiego . S tad  w  
P oznan iu , m ieście, w  k tó rem  słow o p o l­
sk ie  zostało  w yk lę te , z m ie jsc  pub licznych , 
—  n a w e t w  okres ie  na jw iększego  n a tęż e ­
n ia  n ienaw iśc i do Po laków , —  um ieszcza­
no  w  szafkach  p ro p ag an d o w y ch  obok k o ­
m u n ik a tó w  w o jen n y ch  ich  po lsk ie  tłu m a ­
czenia.

W tak ich  w a ru n k ach , p rzy  ta k ie m  osa­
m o tn ien iu , trz eb a  m ieć sporo  k rzep y  n a -

P R A W O  J A Z D Y
(D okończenie ze str. 1-ej)

bels, H im m ler, R osenberg , D ie ttrich , 
F unck , Ley, G re ise r, F o e rs te r, F ran k , In -  
q u a rt , K e 'te l, B rau ch itsch , L ist, M ilch  — 
i ilu  ich  tam  jeszcze je s t R a u b rit te ró w  i 
M o rd b ren n erćw . T acy  to, n a w e t w e w ła ­
snym  k ra ju , w  r, 1806, pustoszy li r :e z ią  i 
pożogą całe  okolice M ek lem b u rg ji, S akso - 
n ji, T u ry n g ji. Z tak ich  w  r. 1581 straco n o  
w  N iem czech dw óch zuchów , z k tó ry ch  
je d e n  w łasno ręczn ie  zam ordow ał 964 m ęż­
czyzn, k o b ie t i dzieci, d ru g i — 544 osób. 
Z tak ich  r e k ru tu ją  się dz is ie jsi uskrzydle­
ni m ordercy, ta k ą  je s t ca ła  ta  szarańcza  
s ta low a i p an ce rn a , k tó ra  obsiad ła  ch m u ­
rą  E u ro p ę  i zżera  w szystko  do gołej ziem i, 
do nag ich  piszczeli, w ciąż, b e j p rze rw y  i 
ode tchn ien ia .

T en  dop ie ro  k o m en ta rz  pozw oli n a  śc i­
śle jszą  ocenę, ile  w  p o ró w n an iu  naszem  
je s t b lu źn ie rs tw a , a ile p rzesady ...

W gadzi nów ce w arszaw sk ie j (N S W ), 
p odczas o sta tn ich  w a lk  w Ju g o s ław ji i 
G recji, k tó ry ś  z pom niejszych  płazów , n i-  
su jący  w  „m ag iczne j"  la try n ie , ta k  sobie 
złosłow ił z pow odu  n ad aw an e j przez G re ­
ków  w o jsk u  n iem ieck iem u  nazw y  „k o r­
p u su  szoferów ": „n a  szoferów  je s t rad a ,
m ożna o deb rać  im  prawo jazdy"...

U dow cipn iony  V olksdeu tsch  n a d sp o ­
dz iew an ie  u tra f il  w  sedno rzeczy.

Ś w ia t ode tchn ie  n ie  w cześn iej, aż ,,u- 
sk rzy d lo n em u  n ien aw iśc ią"  ko rpusow i 
szoferów  n iem ieck ich  raz  n a  zaw sze o d ję ­
te  będzie  p raw o  jazdy , czyli p raw o  is t­
n ien ia .

M I L C Z Y  P O Z N A Ń . . .
(Z  korespondencji bez adresu ...)

rodow ej, aby  n ie  u lec n a rzu ca jącem u  się 
w p ływ ow i te j p rop ag an d y . P oznańczyk  
zaciska  zęby i p ieści i m ów i: choćby
p rzy jść  m ia ły  sukcesy  j dziesięć ra zy  
w iększe —  P o lsk a  m usi być i będzie!

N iem cy są z łym i psychologam i. M im o 
150-letn ich  rząd ó w  na  ty m  obszarze słabo 
n as poznali. C hłop i ro b o tn ik  po lsk i n a  za­
chodzie p osiada  n a  ogół w ysoką k u ltu rę  
o b y w ate lsk ą . „K ró lew sk i szczep p ia s to - 
w y “ w  ostateczności da  sobie ra d ę  sam .

B y w a ją  je d n a k  i chw ile ' o słab ień . T ak  
było  w  czerwcu, ub . r., gdy  d o ta r ła  do n as 
w iadom ość o k a p itu la c ji F ran c ji. D o jrza li, 
opanow ani ludz ie  p łakal i w ted y  n a  tych  
„n iem ieck ich" u licach A oto p rzy k ład  in ­
n y  d la  k o n tra s tu . W  godzinę po u k azan iu  
się d o d a tk u  nadzw yczajnego , przez u licę  
Św. M arc in a  w  P oznan iu  ? Szedł p ierw szy  
oddzia ł jeń có w  fran cu sk ich . N agłe ze 
sk lep u  a rty k u łó w  p iśm iennych  w yb iega  
ja k a ś  N iem ka z w ie lk ą  p łach tą  p ap ie ru , 
n a  k tó re j w  pośp iechu  / ń sa ła  o łów kiem  
słow a: la  F ra n c e  a capi i ule! —  F ra n c ja
sk ap itu lo w a ła . P odsuw a je  te raz  pod oczy 
b iedakom . To zam iast Chleba... Zw ierzę!

N orm aln ie  je d n a k  P o lsk a  n a  zachodzie 
•— to  P o lsk a  m ilcząca. O wo „za ta jen ie  się" 
P o lak ó w  p rze raża  N iem ców , S tąd  n a "k a ż -

R udo lf H ess, k tó rego  ucieczka  z N ie­
m iec zag łuszy ła  zgiełk b itew  i p rz y tłu m i­
ła  na jd o n io śle jsze  k ro k i dyp lom atyczne, 
z n a jd u je  się W  szp ita lu  w ojskow ym  m a łe ­
go m iasteczka  koło  G lasgow  i spędza  czas 
n a  czy tan iu , p isan iu  oraz rozm ow ach  z 
p rzed staw ic ie lem  b ry ty jsk ieg o  M SZ, sir 
P a tr ic k ie m  i lo rdem  H am iltonem . O w y ­
n ik a c h  ty ch  rozm ów  in fo rm o w an y  je s t s ta ­
le m in is te r  in fo rm ac ji, D uff C ooper i  p re ­
m ie r  C h u rch ill. T en  o s ta tn i o św iadczy ł w  
Izb ie  G m in, że H ess n ie  p rzy b y ł w  żadnej 
m isji, lecz w p ro st u c iek ł z N iem iec. M o ty ­
w ów , k tó re  n im  • kierow any, by ło  k ilk a : 
p rzedew szystk iem  pragn-fif on. po d jąć  p ró ­
bę: pokojow ą, zan im  porfióc A m ery k i spo­
w o d u je  k lę sk ę  N iem iec. Z n a jąc  is to tn e  
po łożenie  i szaleńcze p lan y  H itle ra , H ess 
ja sn o  w idzi za łam an ie  się reż im u  i p a ń ­
s tw a  n iem ieck iego . O bok tego  je s t on ro z ­
goryczony  z pow odu  p an u jąc y ch  ta m  sto ­
su n k ó w  po litycznych  i gospodarczych . S a ­
dził, że uzyskaw szy  w a ru n k i pokojow e, 
pow róci do N iem iec z zasługą d la  o jczyz­
ny . Z aw iód ł się jed n ak : A n g lja  n ie  p rz y ­
s tąp i do p e r tra k ta c ji ,  zan im  całkow ic ie  n ie  
z łam ie  w roga. C ieszy się jed n ak , że H ess 
p rzyby ł, gdyż je s t on zw iastu n em  ro zk ła ­
d u  N iem iec i ich p rzeg ran e j. T ra k tu je  sie 
go n ie  j ko p o ś re d n ik ,, lecz ja k o  zw y k łe­
go jeń ca  w ojennego . Z eznan ia  jego  n o to ­
w an e  są  i k o n tro lo w an e  przez w y w iad  a n ­
g ielski. D aleko  ostrzej w y p ad ły  o św iad ­
czenia  z pow odu H essa in n y ch  m in is tró w  
an g ie lsk 'ch . M in. B ev in  pow iedzia ł, że jes t 
to  m o rd e rca  ro bo tn ików  —  socjalistów , 
d em o k ra tó w  i in te ligen tów , opuścił on to ­
n ący  s ta tek , ra tu ją c  sw ą głow ę. M in. M or- 
r iso n  n azw a ł H essa rzezim ieszk iem . M in. 
B row n w y raz ił zdanie , iż sch ro n ien ie  sie 
H essa do A nglji, jak o  jedynego  bezp iecz­
nego m iejsca , je s t na jw yższym  złożonym  
je j hołdem . A n g ie lsk a  o p in ja  pu b liczn a  z 
uc iechą  p rzy ję ła  sen sacy jn ą  esk ap ad ę  
H essa. W N iem czech w y w o ła ła  ona  szereg  
a resz tow ań , re p re s ji  i rozg ryw ek  w ew ­
n ę trzn y ch . H itle r  z ab ro n ił w szystk im  oso­
bom  ze sw ego otoczen ia  podejm ow ać j a ­
k ich ko lw iek  podróży. W zmógł się n ad zó r 
n ad  k ie ro w n ik am i p a r t j i  i je j „czystka" n a  
w zór bolszew icki. Podobno  aresz tow ano  
m iędzy  in . gen. H ausho ffe r a, p rzy jac ie la  
H essa i p ro f. M esserschm id ta . k tó rego  fa ­
b ry k a  z n a jd u je  się w  A u gsbu rgu  i posiada 
w łasne  lo tn isko . W łaśnie s ta m tą d  od leciał 
H ess n a  zupe łn ie  now ym , n ieo b la tan y m  
jeszcze a p a ra c ie  M essrw schm idt 110. W 
ko łach  p a r ty jn y c h  m ów i się, że czas n a i-  
w yższy  „całe  to tow arzystw o  aresz tow ać". 
Z apanow ała  znów  w  N iem czech a tm osfera  
p o d e jrzeń , donosów  i .walk w ew nętrznych .

dym  k ro k u  p o d k re ś la ją  po lsk i fąłsz, po ­
zo rn ą  życzliw ość i ob łudę. P rz e s trzeg a ją  
p rzed  tem  sw oich  rodaków  i m a ją  rac ję . 
Ile  p rzecież  za tą  o b o ję tn ą  m ask ą  k ry ć  się 
m u s i n ien aw iśc i i żądzy odw etu?! T ru d ­
no, żeby inne  uczucia  o g a rn ia ły  ludzi, k tó ­
ry c h  zm uszano  do uczestn iczen ia  w  m aso ­
w ych  egzekuc jach  po ry n k a c h  i p lacach  
p ub licznych  (n ie  w szy stk im  w iadom o, że 
w  n iek tó ry ch  w y p ad k ach  spędzano  n a  ta ­
k ie  egzekucje  n ie le tn ie  dzieci ro zs trze li­
w an y ch ), k tó ry ch  b ije  się i u p a k a rz a  n a  
k ażd y m  k ro k u  za  je d n ą  ty lk o  rzecz, za 
polskość. T ru d n o  od n as w ym agać, żebyś­
m y  zapom nieli o ty ch  n iem al codzienn ie 
w yk o n y w an y ch  w y ro k ach  śm ierci, w  r e ­
zu ltac ie  k tó ry c h  g in ie  ty le  n a jlep szy ch  
Po laków , m łodych  dziew cząt, o ficerów  po- 
w yw lek an y ch  z oflagów , m łodzieży.

Ś w iadom ość zb rodn i, k tó re  m a ją  a p ro ­
b a tę  n ie  ty lk o  w ładz, a le  w y n ik ły  z p o sta ­
w y ogółu n iem ieck iego , ta  św iadom ość i 
m yśl o  ro z ra c h u n k u  zaczyna n iepoko ić  
w roga.

O to p raw d z iw e  zap y ta n ie  pew nego 
N iem ca: —  P an ie , ja  w p raw d z ie  n ie  w ą t­
p ię  w  zw ycięstw o  N iem iec, a le  n iech  m i 
p a n  pow ie, ce  tu  się z n am i stan ie , gd y b y  
A n g lja  m ia ła  zęąyciężyć?...

P R O L E T A R IA T  JE S T  I  W  A N G L I I ..
—  P ro p a g a n d a  n iem ieck a  w  o s ta tn ich  

czasach lu b i p o d k reś lać , że w o jn a  obecna 
je s t w a lk ą  p a ń s tw  p ro le ta r ia c k ic h  (do 
k tó ry ch  ch ę tn ie  za liczy łaby  R osję  sow iec­
k ą ) ,  z k ra ja m i p an o w an ia  p lu to k ra c ji i 
n ieok ie łznanego  k ap ita lizm u . W arto  te d y  
p rzypom nieć , że w  obecnym  rządzie  C h u r­
ch illa , pow o łanym  p rzed  ro k iem  (14 m a ja  
1940 r .) ,  zasiada  9 m in is trów , re p re z e n tu ­
jących  sfe ry  robotn icze, a m ianow ic ie  
P a r t ję  P racy , liczącą  2.776.000 członków , 
zw iązki zaw odow e z 6.234.000 członków  i 
k o o p e ra ty w y  robo tn icze , z a o p a tru jące  

. 8.400.000 rodzin . P rz y  o s ta tn ich  w y b o rach  
do p a r la m e n tu  P a r t ja  P ra c y  uzyska ła
8.326.000 głosów , czyli 38 proc. E n erg ja , 
ja k ą  w y k aza ła  W -k a  B ry ta n ja  po  u p ad k u  
F ra n c ji, pochodziła  w łaśn ie  z d u ch a  oporu  
s fe r robotn iczycłi. W fa b ry k a c h  p ra c o w a ­
no z pośw ięcen iem  i zaparc iem  się —■ i to 
w zm ogło p ro d u k c ję  A ng lji. Jednocześn ie  
rząd  w p ro w ad z ił w ie le  re fo rm  so c ja ln y ch  
o is to tn e j w arto śc i: rozszerzono u b ezp ie ­
czen ia  społeczne, w prow adzono  m in im u m  
zarobków  d la  ro b o tn ik ó w  ro ln y ch , p o d ­
n iesiono  re n ty  inw alidzk ie , w yp łacono  
p e łn e  odszkodow an ie  w o jen n e  rodzinom  
żo łn ierzy . P rzyw ódca  P a r t j i  P ra c y  o św iad ­
czył, że p o rząd ek  po w o jen n y  oprze się n a  
o rg an izac ji p ra c y  i dob robycie  ludzi, a le  
— w  p rzec iw ień stw ie  do N iem iec— zacho ­
w a zdobycze po lityczne  i k u ltu ra ln e .

PE R Ł Y  Z A M IA ST  B R Y LA N TU ...
N ow outw orzone przez  ju rg ie ltn ik a  w ło s­

kiego, P aw elicza , p ań stw o  cho rw ack ie , 
postanow iło  sp raw ić  sobie k ró la  d la  zy ­
sk an ia  w iększej pow agi. D aw n ie j d o s taw ­
cam i k a n d y d a tó w  do k o ro n y  b y ły  N iem cy; 
obsadziły  one tro n y  w  R u m u n ji, B u łg a rii, 
A lb an ji itd . O becnie ko lej p rzyszła  n a  
W łochy. Do R zym u u d a ł się P aw elicz  na  
czele 10-osobow ej de legacji z chłopów  i 
m ieszczan p rzez  sieb ie  w y b ran y ch , a b y  
w yszukać  ta m  sobie k ró la . W szystko to  
w y g ląda , ja k  scena z o p ere tk i. N a p lacu  
A do lfa  H itle ra  w  R zym ie, co m a m ieć 
sym boliczne znaczenie, sp o tk a ł sie P a w e ­
licz z M usso lin im  i u d a li się do k ró la  W ik­
to ra  E m an u ela  z p ro śb ą  o w yznaczen ie  
jednego  z członków  dom u S abaudzk iego  
n a  k ró la  cnorw ack iego . W ik to r E m an u e l 
m ian o w ał k ró lem  księc ia  S poletto , m łod ­
szego b ra ta  ks. d ‘A osty, g łów nodow odzą­
cego w  A b isyn ji. N astęp n ie  M ussolin i i 
Paw elicz  p o d p isa li szereg  uk ładów , u za ­
leżn ia jący ch  m ilita rn ie , po lityczn ie  i ek o ­
nom iczn ie  C h o rw ac ję  od W łoch. S ek u n d o - 
g e n itu ra  S ab au d zk a  uczyn i z C h o rw ac ji 
po A lb an ji p e rłę  k o ro n y  w łosk ie j. Czy to  
je d n a k  zastąp i b ra k  b ry la n tu  a f ry k a ń ­
skiego?...

H O SSA  Z PO W O D U  H ESSA
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P R Z E G L Ą D  W O J E N N Y  i P O L I T Y C Z N Y

Francja. J a k  n a  fro n ta c h  w ojennych  
I r a k  i K re ta , ta k  n a  w idow ni po litycznej 
p ie rw sze  m iejsce  z a jm u je  obecnie F ra n ­
c ja . R ząd  w  V ichy 7 m a ja  z aw arł ugodę 
z H itle rem , z k tó re j n a raz ie  o fic ja ln ie  i 
n iezb y t do k ład n ie  w iem y, co F ra n c ja  ła ­
sk aw ie  o trzym ała , n a to m ia s t n ic zgoła ń ie  
w iem y, co m us ia ła  za  to  dać. Z m iany  n a  
l in ji  d em ark acy jn e j og ran icza ją  się do u lg  
w  ru c h u  tow aro w y m  i pocztow ym  (p rz e ­
sy łk i p ien iężn e ), n a to m ia s t k o resp o n d en ­
c ja  lis to w n a  je s t w  dalszym  ciągu  z a k a ­
zan a  (w olno p isać  ty lk o  o d k ry tk i) . N ie 
dozw olony  je s t rów n ież  ru ch  osobow y. 
P rz e p u s tk i przez g ran icę  w y d aw an e  będą  
ty lk o  w  drodze  w y ją tk u , w  raz ie  ciężkiej 
cho roby  lub  śm ierc i osób b lisk ich .

To w szystko. J a k  w idzim y  — bardzo  
n iew iele . P om im o to  rząd  w  V ichy ogło­
sił, że ugoda je s t n a jw ażn ie jszem  w y d a ­
rzen iem  od czerw ca 1940 r . S tąd  w idać, 
że  sp raw y  rząd u  w  Y ichy stać  m uszą n ie ­
zby t dobrze, skoro  tego  ro d za ju  „osiągn ię­
cia" u zn a je  się za  „na jw ażn ie jsze" . N ie 
u zyskano  do tąd  '  n a w e t zapow iadanego  
zm nie jszen ia  k o n try b u c ji z 400 do 300 m il. 
f r . dzienn ie , gdyż ro k o w an ia  w  te j sp ra ­
w ie  n ie  są  jeszcze zakończone. I  znów  p o ­
m im o to  adm . D a rla n  p ierw szy , zaś m arsz. 
P e ta in  d ru g i —  w ygłosili p rzem ów ien ia  
do n a ro d u , w  k tó ry ch  pod n ieb io sa  w yno­
szą „w span ia łom yślność" H itle ra : m ógł
F ra n c ję  zniszczyć, a je d n a k  u lito w a ł się... 
Z a to  na leży  m u  się od w dzięcznej F r a n ­
c ji szczera w spó łp raca . (C zyżby za te  u l­
g i pocztow e?). O baj m ów cy an i słów kiem  
n ie  w spom nieli, ja k  się w y raz i w dzięcz­
ność F ra n c ji i n a  czem  polegać będzie 
w spó łp raca .

T rzeba  przyznać , że ludziom , p a m ię ta ­
ją cy m  in n e  p rzem ów ien ia  in n y ch  m ężów  
s ta n u  i w odzów  F ran c ji, ro b i się nieco 
ckliw o, gd y  s łu ch a ją  tych  w estch n ień  i  
szczebiotów  ad m ira lsk o  - m arsza łk ó w - ? 
sk ich . Z w łaszcza, gćiy a d m ira ł pow ołu je  
się na  in te res , zaś m arsza łek  n a  h o n o r 
F ran c ji... N igdy  bow iem  jeszcze in te re s  i 
h o n o r F ra n c ji n ie  s ta ł pod w iększym  zn a ­
k iem  zap y tan ia , niż obecnie . Co do tego, 
Choć obaj rządzący  F ra n c ją  s ta ru szk o w ie  
m ilczą, jed n ak ż e  za n ich  p rzem aw ia ją  
dość w ym ow nie  fak ty .

W D ak arze  rezy d u je  sztab  n iem iecki, 
k tó rem u  p o d leg a ją  w szystk ie  siły  z b ro j­
n e  te j ko lon ii. P rzez  m orze Ś ródziem ne z 
fra n c u sk ie j A fry k i n a  fran cu sk ich  o k rę ­
ta ch  w ciąż p rzem y can e  są  w ie lk ie  ilości 
f ran cu sk ich  su row ców  do W łoch i N ie­
m iec. W  S y rji fra n c u sk i k om isarz  rząd u  
p iln ie  s łucha  rozkazów  oficerów  n iem iec ­
k ich , u rządza  bazy  tran zy to w e  d la  n ie ­
m ieck ich  sam olo tów  i o rg an izu je  p lan o ­
w y  tr a n sp o r t fran cu sk ie j b ron i i am u n ic ji 
do Ira k u . N a M artyn ice , koło k tó re j k rążą  
o k rę ty  w y łączn ie  ang ie lsk ie  i a m e ry k a ń ­
sk ie , u trzy m y w an a  je s t w  o strem  pogo to ­
w iu  bo jow em  w cale  pokaźna  fra n c u sk a  
flo ta  w o jenna . D ow ództw o te j flo ty , n a ­
ład o w an e j znaczną częścią złotego zapasu  
F ran c ji, św ieżo o trzym ało  z V ichy  p o u fn y  
rozkaz  p rzew iez ien ia  cennego  ła d u n k u  do 
m e tro p o lji, zupe łn ie  ja k b y  złoto F ra n c ji 
pod rę k ą  w yg łodn ia łe j a  chciw ej i d ra ­
p ieżne j I I I  Rzeszy, bezp ieczn iejsze być 
m ia ło  n iż  pod op ieką  dw u  n a jboga tszych  
w  złoto m o cars tw  ang losask ich . W In d o - 
ch inach  gen era ło w ie  jap o ń scy  co raz  m nie j 
rob ią  sobie ce rem o n ji z w ład zam i f r a n -  
eusk iem i, k tó ry m  V ichy dało  też  p o u fne  
z lecen ie  „n iesp rzec iw ian ia  się z łu “ ... k o ­
n iecznem u.

F a k ty  pow yższe św iadczą  n iew ą tp liw ie  
o is tn ien iu  cichej w spó łp racy  zb ro jne j 
fran cu sk o -n iem ieck ie j, sk ie ro w an e j p rz e ­
ciw ko A nglji. K to  je d n a k  chcia łby  doszu­
k iw ać  się tu  „ in te re su "  F ran c ji, a zw łasz­
cza je j „h o n o ru "  —  s tan ie  p rzed  zagadką 
n ie  do rozw iązan ia . Z ag ad k a  ta  tr a p i u -  
m ysły  w szystk ich  p rzy jac ió ł F ra n c ji na  
całym  św iec :e  od chw ili, gdy  m arsz. P e ­
ta in  w y stąp ił z p ro śb ą  o zaw ieszen ie  b ro ­
ni. M ożna zrozum ieć oszołom ienie kle. ką

w  chw ili, gdy  uderza  je j p io ru n . N iepo­
dobna je d n a k  rozciągać w p ływ u  tego 
czynn ika  n a  n ieogran iczony  okres czasu. 
A  przecież wkrótc<? F ra n c ja  ro zp am ię ty ­
w ać będzie  p ie rw szą  roczn icę h an ieb n e j 
k ap itu lac ji, żakończonej roze jm em  w  
C om pićgne.

Po  raz  p ierw szy  używ am y d la  te j k a p i­
tu la c ji o k reś len ia : h an ieb n a . In n i o k re ­
śla li ją  ta k  od początku , co było n ies łu sz­
ne  i d la  F ra n c ji k rzyw dzące. B y liim y  i 
p ozosta jem y  p rzy jac ió łm i F ra n c ji, k tó re j 
rz ą d  po d d a ł się w rogow i, choć jeszcze d a ­
leko  by ło  dó w y czerpan ia  w szelk ich  ś ro d ­
k ów  oporu . T en  rjsąd tw o rzy li b o h a te ro ­
w ie p ierw szej w o jhy  św ia tow ej. M ożna 
te d y  by ło  .i n a leża ło  się spodziew ać, iż rząd  
k a p itu la n tó w  w  Y ichy  a lbo  bezpośrednio , 
albo  pośredn io  — dalszą sw o ją  d z ia ła ln o ś­
cią, w y ja śn i i u sp raw ied liw i tę  trag iczn ą  
zagadkę. N iestety , m in ą ł rok , a rz ą d  k a ­
p itu lan tó w  w  Y ichy n ie ty lk o  żadnych  
w y ja śn ień  n ie  udzielił; lecz obecnie zam y ­
k a  ro k  m in iony  ak tem  w y raźn e j zd rad y  
w zględem  w szystk ich  n ied aw n y ch  k o m b a­
ta n tó w  i so juszn ików  F ran c ji, a tak że  -—■ 
ja k  słuszn ie  stw ierd z ił m in . E den  w  a n ­
g ielsk iej Izb ie  G m in —  w zględem  w ła s ­
nego n aro d u .

Dziś czekać n iem a już  n a  co. C z te ro - ' 
k ro tn ie  p e łn o le tn i szef rz ąd u  w  V ichy je s t 
dosta teczn ie  do jrza łym , aby  w iedzieć co 
czyni, fo rm u jąc  i f irm u ją c  rząd  h a ń b y  i 
zd rad y  narodow ej.

Srak i Syrja. P o w ró t reg en ta  A b d u l 11- 
lacha , jego  p ro k lam ac je  do ludności, 
zw ro t n a  jego korzyść w śród  naczeln ików  
p lem ion , k tó rzy  pow szechnie  o d w raca ją  
się od u zu rp a to ra , R aszyda A li, ucieczka 
k iik u  rew o lu cy jn y ch  m in is tró w  i gotow ość 
do n ie j ich szefa, a p rzedew szystk iem  e- 
n erg iczna  ak c ja  R A F w  S y r j ',  n ieu s tan n y  
n ap ły w  w ojsk  ang ie lsk ich  i sp rzę tu  b o jo ­
w ego do BassoryJ,-— w szystko  to  zn ak o m i­
cie zaham ow ało*  p ie rw o tn y  rozpęd  re w o ­
lu cy jn y  w  k ra ju . N a jpow ażn ie js i i n a j-  
w p ływ ow si szeikow ie p rzechodzą  n a  s tro ­
nę  A bdu l Illacha . Dziś już  m ożna p o w ie ­
dzieć, że rew o lu c ja  w  I ra k u  N iem com  się 
n ie  u da ła . W szędzie w o jsk a  ang ie lsk ie  
m a ją  zdecydow aną p rzew agę  i w szystko  
zd a ie  się w skazyw ać, że chw ila  zupełnego  
z likw idow an ia  p rzew ro tu  je s t b liska .

N acisk  n a  V ichy ze s tro n y  S tan ó w  Z je d ­
noczonych dodatn io  w p ły n ą ł n a  u tem p e - 
ro w an ie  zapałów - w ysokiego  kom isarza  
S y rji, gen. D ensa, k tó ry  m usia ł w reszcie  
z ap rzes tać  pe łn ien ia  fu n k c ji k w a te rm i-  
strzow sk icb  i e tapow ych  p rzy  k ie ro w an e j 
do Ira k u  zb ro jn e j pom ocy n iem ieck ie j, 
oraz z redukow ać  do m in im um  sw ą dz ia ­
ła lność g łów nego in te n d e n ta  w o jsk  p ow ­
stańczych  w  Irak u , k tó ry m  dow oził po c ią ­
gam i fra n c u sk ą  b roń , am u n ic ję , ek w ip u ­
n ek  i żyw ność — za n iem ieck iem  p o k w ito ­
w aniem .

W ojna św ię ta  św ia ta  a rabsk iego  p rz e ­
ciw ko A n g lji w ypow iedziana  zosta ła  is to t­
nie, lecz n ie  przez m uftiego  Jerozo lim y , 
ty lk o  nrzez d ra  D ie ttr ich a  z c e n tra li p ro ­
p ag an d y  p rasow ej i rad jo w e j w  B erlin ie ...

P o ża r je s t jeszcze n iebezp ieczny , ze 
w zględu  na  blisltpść źródeł n a ftow ych , już 
je d n a k  został z lokalizow any i n ie  g rczi 
rozszerzen iem  się n a  sk łady  m a te ria łó w  
w ybuchow ych  w In d jach ...

K re ta . D opiero  po p ięciu  dn iach  tr w a ­
nia. zaciętych  w a lk  n iem ieck iego  d e san tu  
.spadochroniarzy  i. p iecho ty  lo tn iczej n a  
K rec ie  z w o jskam i ang ielsko  - g reck iem i, 
g łów na k om enda  n iem ieck a  zdecydow ała  
się podać o tem  w iadom ość. K o m u n ik a t 
n iem ieck i z 24.V głosi, że „zachodn ia  cześć 
w yspy  je s t w  naszych  ręk ach " . J e s t to o 
ty le  zgodne z p raw d ą , że p o w ie trzn y  d e ­
sa n t n iem ieck i w  liczbie około 7.000 sp a ­
doch ro n ia rzy  i p iecho ty  lo tn iczej, nocą z 
19 n a  20,V, w y lądow ał w trzech  osadach  
na  zachodzie w yspy: H erak le jo n , K a n °a
i M alen ł. N ajliczn iejszy , bo około 3.000 
ludzi liczący oddział w  M alen i u trzy m a ł

się tam  do dziś dn ia , oblężony  przez  w o j­
sk a  sp rzym ierzone; d w a pozostałe  —• zo­
s ta ły  te jże  nocy z likw idow ane , p rzyczem  
schw y tano  około p ó łto ra  ty s iąca  N iem ­
ców  w  m u n d u rach  ang ie lsk ich  w o jsk  im - 
p e rja ln y c h . W  M alen i N iem cy okopali się 
i o d p ie ra ją  z pow odzeniem  w szystk ie  a ta ­
k i, zao p a try w an i w  żyw ność i am u n ic ję  
d rogą  p ow ie trzną , o raz  w spom agan i dz ia ­
ła lnośc ią  sam olo tów  bo jow ych . Z lo tn isk a  
w  M aleni n ie  m ogą korzystać , bo je s t ono 
pod  obstrza łem  a r ty le r j i  ang ie lsk ie j. Ż ad ­
nego p o rtu , gdzieby  m ogły  lądow ać d e ­
sa n ty  m orsk ie  też im  się zdobyć n ie  u d a ­
ło. D esan tu  z m o rza  n ocą  p ró b o w ali N iem ­
cy d w u k ro tn ie , ra z  n a  30 s ta tk ach , d ru g i 
raz  n a  40. F lo ta  an g ie lsk a  je d n a k  p raw ie  
w szysk ie  te  s ta tk i za top iła , p rzy  czem  
zginęło p rzeszło  6.000 żo łn ierzy , gdyż s ta t ­
k i ang ie lsk ie , a tak o w an e  rów nocześn ie  z 
pow ietrza , n ie  m ogły  za jąć  się w y ła w ia ­
n iem  tonących . Z obu ty ch  tra n sp o rtó w  
an i jed en  żo łn ierz  n iem ieck i n ie  d o ta r ł do 
b rzegów  w yspy . D esan t w  M alen i u trz y ­
m u je  się ta k  d ługo  d la tego , że je d n a k  
zdołano go d rogą  p o w ie trzn ą  zaopa trzyć  w  
lekk ie  dzia ła  i m oździerze.

O bje s tro n y  w alczące  zgodnie u zn a ją , że 
w a lk i n a  K recie , to  p ie rw sza  p rak ty czn a  
p ró b a  a ta k u  i ob rony  W ysp B ry ty jsk ich . 
I  obie też zd a ją  n ieź le  te n  egzam in . N iem ­
cy u trzy m a li jed en  ze sw ych  d esan tów  
pow ie trznych . A nglicy  n ie  dopuścili dci in ­
nych , do w spom ożen ia  tego  jednego  i do 
d e san tu  z m orza. W edług  oceny  o b se rw a­
to ró w  z obu  s tron , p rzew agę  m a je d n a k  

-o b ro n a . Z tego  pow odu być  m oże ek sp e ­
ry m e n t k re teń sk i u w o ln i w reszcie  A ng li­
ków  od zm ory  w ciąż oczek iw anej in w azji 
n a  W yspy B ry ty jsk ie , gdzie o b rona  je s t 
bez p o ró w n an ia  siln ie jsza , liczniejsza, 
bardz ie j sp raw n a , obm yślona  i w y ćw i­
czona.

Jugosław ja. J a k  p o d a je  A n k a ra  w  J  u - 
gosław ji toczą ,się n a d a l n iezw ykle  zacięte , 
w a lk i p a rty zan ck ie . Szczególnie silne  o d ­
dzia ły  p a rty zan ck ie , zaopa trzone  obficie w  
b roń , n ie  w y łącza jąc  a r ty le r j i  ze znaczny ­
m i zapasam i am un ic ji, d z ia ła ją  w  M onte- 
negro , w  środkow ej i po łudn iow ej S erb ji 
o raz w  re jo n ie  B elg rad u . 5 dyw izji n ie ­
m ieckich , stac jo n o w an y ch  obecn ie  w  J u ­
gosław ji, n ie  m ogą opanow ać sy tu ac ji w  
sposób rad y k a ln y .

—  W B elg radz ie  m nożą się w y p ad k i 
m o rd o w an ia  oficerów  i żo łn ierzy  n iem iec ­
kich , pom im o ciężk ich  re p re s ji: za k ażd e ­
go zab itego  N iem ca ro zs trze liw u je  się 20 
Serbów .

—  Z Ju g o s ław ji w yw ieziono  n a  robo ty  
do N iem iec 75.000 żołnierzy .

Polacy na obczyźnie. L iczba P o laków  z 
L itw y  „w y rek lam o w an y ch "  z ZSRR  dzię­
k i p o śred n ic tw u  rząd u  am erykańsk iego , 
w ynosi obecnie 2.000 osób. C zeka ją  on i na 
m ożność p rze jazd u  do K an ad y , S tanów  
Z jedn . lub  B razy lii i k o rzy s ta ją  z pom ocy 
am b asad y  po lsk ie j w  Tokio.

A m b asad a  p rzep ro w ad za  obecnie na 
pod staw ie  danych , dostarczonych  przez 
w ładze  sow ieckie i p rzez  in s ty tu c je  p o l­
sk ie  sp is w szystk ich  P o lak ó w  w yw iezio ­
nych  z ziem  w schodn ich  w głąb  R osji i n a  
S y b erję ,

O FIA R Y :
X . X . zł. 2, A. B. 10. Za p ra c e  3-go 120, 

D o rk a  200. J a n ia  50. Zb. Z. 15, Z biorow o 
1000, S tróże 5, O lim p 5, L . 5, O berek  5, 
T a ta r  2, B ezim ienn ie  1, Jan ?za"  5. B e i-  
m ien n ie  20, Z biorow o 6, L olo 12. T. i J  R, 
10, As 5 B. M. 2. R adca  1. C u k ie r A. 50, 
k. m . 3, Ż -d en  20, B. J . 200. W. T 100 M. 
K . 2, X . X. 100, Z eb ran e  20, A. B C. 6, 
M aciuś 6, F . H . S. 100, P o słań cem  800, T
5. Z. 500, R. K . 2, J . B. 2. J . G. 20. P . L . S.
6, B ożenka 10, S t. 2, zp. 2, V ars 200, T u ry ­
s ta  5. H a te  5. E. G. 50, B43 1, M. M. 2. 
C. C. 2, K o rab  6, 1000 5, M arik a  2. A. P. 2. 
Z a p iłk i 10, M ary lk a  K ie t 5, P em p u ch  5.


